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Henry Kissinger

'^nifkybędzie dziś do ZSRR
W Białym Domu poinformo­

wano, że amerykański sekretarz
stanu — Henry Kissinger udaje
się dzisiaj do Związku Radziec­
kiego. W Moskwie spodziewany
jest o godz. 17.30.

Aleksiej Kosygin

przebywał w Egipcie
. Jak podaje agencja TASS —

przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiej Kosygin
przebywał w dniach 16—19
października br. w Kairze,
gdzie przeprowadził rozmowy z

prezydentem Egiptu — Sadatem.

KRAKOWA
ROK XXVIII PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 248 (8735)
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, sobota 20, niedziela 21 X 1973 r

„MISTER KRAKOWA” PÓ RAZ DZIESIĄTY

Organizowany przez redakcję „Echa Krakowa” konkurs na

najlepszy i najładniejszy dom roku, wszedł już na dobre do
tradycji naszego miasta. W bieżącym ręku przypada jubileusz
— konkurs „Mister Krakowa” urządzany jest po raz dziesią­
ty! Ma to tym większe znaczenie, ii po VI Zjeździć PZPR na­
czelne władze partyjne i państwowe położyły olbrzymi nacisk
na rozwój budownictwa mieszkaniowego. I właśnie jubileuszo­
wy konkurs „Mister Krakowa 73” powinien dać odpowiedź na

pytanie: w jakim stopniu polepszyło się budownictwo miesz­
kaniowe w naszym mieście.

Przypominamy, że zgodnie
z regulaminem konkursu — o

tytuł „Mister Krakowa 73”
mogą ubiegać się tylko te bu­
dynki, które . oddano do u-

żytku w okresie od 15 paź­
dziernika . 1972 roku do 15
października br. Przy ocenie
brane są pod uwagę następu­
jące czynniki:
• jakość wykonawstwa, —~-

O rozwiązania funkcjonalno-
użytkowe,

• koszty budowy, ,

• walpry artystyczno-archi-
- tektoniczne, ■

• wyposażenie mieszkań,
• zastosowanie postępu tech-

nicznego oraz materiałów
budowlanych itp.

Obecnie . pięć instytucji:
Główny Architekt m. Krako­
wa, Krakowski Oddział SARP,
Krakęwskie Zjednoczenie Bu­
downictwa,. Zarząd Inwesty­
cji Miejskich i Krakowski
Oddział CZSBM, przygotowu­
ją listy

'

budynków, oddanych
do użytku w ostatnim’ roku.

W listopadzie br. jury
konkursu wytypuje dziesięciu
kandydatów do tytułu „Mister
Krakowa 73/7' Zdjęcia tych
budynków opublikujemy na

łamach „Echa”. I wtedy po­
prosimy Was, Drodzy Czytel­
nicy, o nadsyłanie uwag i o-

pinij,, odnośnie tych obiektów.
W drugiej połowie listopada
br., po dokładnej lustracji i

uwzględnieniu głosów Czytel­
ników, jury konkursu doko­
na wyboru. „Mister Krakowa
73” oraz dwóch budynków,
które otrzymają tytuły „Wi-
cemisterów”.

' (Dokończenie na sir. 2)

W tych dniach kierownictwo
priorytetowej budowy Rafinerii
Gdańsk odbierze pierwsze goto­
we obiekty. Budowniczowie prze-
każą dyrekcji rafinerii magazyn
do przeładunków urządzeń, stację
kolejową —• Grobla, oraz nabrzeże

przeładunkowe na Martwej Wiśle.
'Wszystkie te obiekty będą przyj­
mować urządzenia, znajdujące się
już w drodze do Gdańska.

Plan Inwestycyjny III kwartału

budowy Rafinerii Gdańsk pod
względem wartości został w pełni
wykonany. W tym roku przero­
biono tu ponad 640 min zł. Na
koniec roku wartość tych robót
powinna osiągnąć 926 min zł. W
IV kwartale prace w najwięk­
szym zakresie i najodpowiedzial-
niejsze ma do wykonania „Hy­
drobudowa 4”. Trzeba bowiem za­
kończyć palowanie pod montaż

slupów linii wysokiego napięcia
oraz wykonać fundamenty pod
następnę zbiorniki itd. Powinny
być również rozpoczęte palowania
pod ciężkie fundamenty przysz­
łych urządzeń rafinujących. Na

zdjęciu wykopy pod rurociągi tzw.

magistrale.
CAF — Uklejewski

Pierwszy w Polsce

Największa bitwa pancerna

w obBcnvch walkach
toczy się na Synaju
Komunikat naczelnego dowództwa sił zbrojnych Egiptu in­

formuje, że na centralnym odcinku- frontu trwają nadal za­
żarte walki z udziałem dużych jednostek pancernych. Nieprzy­

jaciel ponosi poważne straty.
Bitwa czołgów, tocząca się

na Półwyspie Synajskim jest
największą w obecnych walkach
na Bliskim Wschodzie. Walki z

udziałem artylerii' i czołgów
trwały przez cały piątek. We­
dług obliczeń przeprowadzonych
w USA, podczas obecnych walk

na Bliskim Wschodzie Izrael
stracił 90 samolotów i 600 czoł­
gów. Te same źródła twierdzą,
że Egipt stracił dotychczas oko­
ło 100 samolotów i 200 czołgów,
zaś Syria — 90 samolotów i 800

czołgów.
Wojska egipskie zwalczają od­

działy wroga, które przedostały
się na zachodni brzeg Kanału

Sueskiego.

VII

Moda
z Amsterdamuw Szwe-

odgrywa
wartości

Amsterdamski projektant mody,
Frans Wolenaar — w czarnym
śmoklńgu ż aksamitnymi wyłoga­
mi — 1 jego model­
ki w powiewnych
strojach Wieczoro­
wych z organdyny
w jaskrawych kolo­

rach.

W dniu wczorajszym nastą­
piło uroczyste

“

podpisanie po­
rozumienia w sprawie budowy
laboratorium , uczelniano-re-
sortowego nflędzy Politechniką
Krakowską a Ministerstwem
Komunikacji. Laboratorium
stanowić będzie. środowiskową
bazę kształcenia kadr inży­
nierskich i naukowych, a tak-

Expressen"
o królewskim
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USA — R. Nixon

do Kongresu USA z

„ Prezydent
zwrócił się
wnioskiem o wyasygnowanie 2.200
min dolarów,
przeznaczone
pomoc

Izba

sktego
c4wkQ
hk

_

dostaw 'broni krajom uczestniczą­
cym w konflikcie bliskowschód-

które mają być
na „nadzwyczajną”

wojskową dla Izraela.
Gmin parlamentu hrytyj-
stosunkiem głosów 251 prze-
17?, zaaprobowała decyzję
o wstrzymaniu wszystkich

3ohater irodowego meczu

karskiego z Anglią, Jan Toma­
szewski, uraczony został przez
kucharzy hotelu „Montrose” W
Dublinie, w którym mieszkają
nasi reprezentanci, specjalnym
daniem.

CAF — AP — telefoto

Mróz

Pablo Casals

poważnie chory
NOWY JORK
Światowej sławy wiolonczelis­

ta hiszpański, Pablo Casals wal­
czy ze śmiercią. 96-le.tni muzyk
od 3 tygodni leży w szpitalu w

stolicy Puerto Rico — San Ju­
an; przywieziono go tam po a-

taku serca.

w Tatrach
W Tatrach prawdziwa zima.

19 bm. temperatura wahała
tam w granicach od minus
do minus 6 stopni.
. Pod Giewontem przebywa
becnie około le tysięcy urlopo­
wiczów.

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem ni­
żu. Zachmurzenie duże,
okresami zmienne. W
dzień przelotne opady de­
szczu. Wiatry zachodnie
4—8, w porywach 15—18

m/sek. Temperatura dniem
6—8 st., nocą 4—2 st. C.

portfelu...
SZTOKHOLM
Podobnie jak w USA,

cji zawartość portfela
poważną rolę w ocenie
człowieka. Nic więc dziwnego, że

młody król, Karol Gustaw, który
wstąpił na tron przed miesiącem,
stal się obiektem wszechstronnych
zainteresowań sensacyjnych ga­
zet. Znaczna część tych zaintere­
sowań obraca się wokół docho­
dów i majątku młodego monar­
chy.

„Expressen” donosi, że Karol
Gustaw po wstąpieniu na" tron o-

dziedziczył siedem zamków i pa­
łaców oraz otrzymał podwyżkę
apanaży o prześzlo 4,5 miliona
koron rocznie „wolnych od podat­
ku dochodowego”.

„Expressen” przypomina, że

jeszcze jako następca tronu Karol
Gustaw był właścicielem dwóch
pałaców, tym samym ma obecnie
do wyboru aż 9 rezydencji. War­
tość szacunkową nieruchomości
królewskich dziennik ocenia na 30
milionów kr. Ponadto to sejfach
bankowych zdeponowane są' akcje
i papiery wartościowe wartości
wielu milionów. Odziedziczone po
dziadku zbiory muzealne, zwłasz­
cza chińskiej porcelany, stanowią
olbrzymi majątełc. „Eżpressen” u-

waża, że młody 27-ietni, król jest
jednym z najbogatszych obywa­
teli Szwecji.

że bazę dla prowadzenia ba­
dań, doświadczeń i ekspery­
mentów naukowo-badawczych
dla potrzeb szkolnictwa. La­
boratorium, zlokalizowane w

Krakowię-Prókocimiu, stano­
wić, będzie zaplecze ekspery-
mentalno-rozwojowe dla ko­
lejnictwa w rzeczywistych
warunkach pracy eksploata­
cyjnej i użytkowania pojaz­
dów szynowych. Ponadto sta­
nowić będzie poligon doświad­
czalny w zakresie budowy i
eksploatacji dróg żelaznych.

Laboratorium organizacyj­
nie. podległe będzie Politech­
nice Krakowskiej. Jego budo­
wa (kosztem ok. 210 min zł)
prowadzona będzie ze środków
Ministerstwa Komunikacji
przez DOKP w Krakowie, zaś
wyposażenie w aparaturę bę­
dzie zapewnione w oparciu o

porozumienie
' zainteresowa­

nych ministerstw.

Projekt laboratorium- opra­
cowuje Biuro Projektów Ko­
lejowych w Krakowie, a bu­
dowę rozpocznie się w 1975 r.

Porozumienie podpisane zo­
stało przez rektora PK ■Wla-

dysława Muszyńskiego i doc,
dr inż. Stanisława Starucha,
prorektora i przewodniczące­
go d/s rozbudowy uczelni a

w imieniu Ministerstwa Ko­
munikacji

’

przez doc. dr inż.
Edwarda Perykaszę dyrekto­
ra OKP Kraków i mgr inż
Emila Ćwikłę z-ćę dyrektora
d/s i inwestycji OKP Kraków.

Jest to ćenriy dar w Roku
Nauki Polskiej i pierwszy tego
rodzaju ośrodek uczelniano-
ręsortowy w Polsce, (tg)

W CHILE nadal trwa terror.
W mieście Serena, położonym
w północnej części kraju roz­
strzelano 21 osób. Mówi się też
o wykonaniu 13 Innych wyro­
ków śmierci.

W KILKU południowych mia­
stach Szwecji zostaną zakoń­
czone trwające od 13 paździer­
nika „Dni Polskie”.

W AMSTERDAMIE otwarta
została 19 bm. wystawa poi-,
skiego przemysłu. Jest to naj­
większa tego rodzaju impre-

ZE ŚWIATA
za, jaką zorganizowano po
wojnie w Holandii.

DZIENNIK „Krasnaja Zwie-
zda” opublikował nekrolog o

tragicznej śmierci gen. artyle­
rii — Fiodora Bondarieńki, do-

a wódcy wojsk rakietowych «-

bronyprzeciwlotniczej JZwląz-
; ku Radzieckiego^ 54-letni gen.

F. Bondarienko zginął 13 bm,
w katastrofie samolotu pasa-.
żerskiego pod Moskwą.

ULEWNE deszcze spowodo­
wały gwałtowny przybór wo­
dy w potoku górskim w po-

"bllżu hiszpańskiego miasta Ra-
bita. Olbrzymie ilości iłu z

wezbranego potoku zalały mia­
sto, powodując śmierć 21 osób.

CAF — ANP

Już od poniedziałku

IBiHe ■hr/

nowa powieść na łamach „Echa"
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Pomyślna realizacja zadań NPG

Posiedzenie Rady Ministrów
Jgk informuje rzecznik prasowy rządu — 19 hm. odbyło się

Rady Ministrów z udziałem przewodniczących pre-
źydióAY wojewódzikićh rad narodowych.
Oceniono przebieg realizacji

zadań w okresie 9 miesięcy br.
Rada, Ministóćw stwierdziła, że

jęst. on pomyślny i wskazuje na

wykonanie podstawowych zało-
żeń.NPG, łącznię z zadaniami

dodatkowymi- Podjęto szereg de­
cyzji i postanowień, mających
na celu właściwe sterowanie
procesami gospodarczymi w IV

kwartale, br. oraz stworzenie

dobrych warunków dla startu

min. W. Scheela

w Polsce
Sobota jest ostatnim dniem

oficjalnej wizyty jaką — na za­
proszenie ministra spraw za­
granicznych — Stefana Olszow­
skiego — złożył w Polsce mi­
nister spraw zagranicznych Re­
publiki Federalnej Niemiec —

Walter Scheel. Program dnia

dzisiejszego przewiduje m. in.

konferencję prasową obu mi­
nistrów spraw zagranicznych. W

godzinach popołudniowych min.
Scheel wraz z małżonką opuści
Polskę.

19 bm., przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński

przyjął w Belwederze przeby-
w>jacego z oficjalną wizytą w

Polsce ministra spraw zagrani­
cznych Republiki * Federalnej
Niemiec — Waltera Scheela.

Rozmowa przewodniczącego
Rady Państwa z ministrerri W.
Scheelem dotyczyła’' szeregu pro­
blemów istotnych dla obu stron.

W czasie ’

wizyty, W. Scheel
przekazał przewodniczącemu
Rady Państwa W‘ imietliu^fżądth
sWegó1 kraju ćsJtórjf ÓBriiys®£1
larzy: francuskich.-i.<łniemłeehiehi
—pochodzące zg -KW i'XVII1
wieku —. dla Zamku Królew­
skiego-.: .

' ■
W- tym samym dniu, prezes

Rady Ministrów, Piotr Jarosze­
wicz przyjął ministra Waltera
Scheela.. W trakcie spotkania o-

mówiono aktualne problemy
stosunków dwustronnych ze

szczególnym uwzględnieniem
współpracy gospodarczej.

Min. . Scheel. poinformował o

ufundowaniu przez rząd Repu­
bliki Federalnej aparatury me­
dycznej dla Centrum Zdrowia
Dziecka.

Min, W. Scheel wydał w sa­
lach hotelu „Bristol” śniadanie
na cześć min. S. Olszowskiego.

do realizacji nowych zadań 1974
roku.

W bieżącym kwartale, mając
na uwadze , wzrost przychodów
pieniężnych ludności przed
wszystkimi producentami oraz

jednostkami handlu wewnętrz­
nego stoją szczególnie odpowie­
dzialne zadania.

Zobowiązano ministrów i prze­
wodniczących prezydiów WRN
do maksymalnego zwiększenia
dostaw artykułów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynku i

eksportu, a przede wszystkim do
utrzymania ich wysokiego pozio­
mu już od pierwszych dni przy­
szłego roku. W związku z tym
dużą uwagę należy obecnie zwró­
cić na odpowiedni poziom pro­
dukcji w toku, na zapasy mate­
riałowe i powiązania koopera­
cyjne.

W przemyśle, budownictwie i
w całej gospodarce należy
wzmóc wysiłki na rzecz zwięk­
szenia efektywności gospodaro­
wania, bowiem postęp w tej
dziedzinie jest nadal niewystar­
czający.

Przed wszystkimi inwestora­
mi i wykonawcami wysuwa się
obecnie na plan pierwszy zada­
nie przyśpieszenia realizacji in­
westycji o dużym znaczeniu dla

Małżonka ministra
spraw zagranicznych NRF

gościła w Krakowie
W związku z wizytą w na­

szym kraju ministra spraw za­
granicznych NRF W. Scheela,
wczoraj przebywała w Krako­
wie jego małżonka pani dr Mil-

dred Scheel. Zwiedziła ona za­
bytki Krakowa, Collegium
Maius i Wawel. Towarzyszyła
jej małżonka ministra spraw

zagranicznych PRL Stefana Ol­
szowskiego pani Janina Ojśjzfw-
(slW;vśąlMWicPani clcjęu fełni-

Łfc małżonka . f- ..Jerzeg^
^rzeWodfttatącegę ^Ja­
kowa pani Czesława Pękalowa.

rynku i eksportu, przewidzia­
nych do uruchomienia w 1974 r.

Rada Ministrów wiele uwagi
poświęca zagadnieniom handlu

zagranicznego. W kolejnym
punkcie obrad ustalono naj­
ważniejsze zadania rolnictwa w

obecnym okresie.
Rada Ministrów zapoznała się

z aktualną informacją o prze­
biegu realizacji zadań przewo­
zowych w IV kwartale br. Dla

zapewnienia najniezbędniejszych
potrzeb przewozowych w szczy­
towym okresie jesiennym, pod­
jęto szereg operatywnych przed­
sięwzięć i decyzji, m. in. zmie­
rzających do lepszego wykorzy­
stania taboru w całym transpor­
cie, a w szczególności transpor­
cie samochodowym.

Udaremniono

próbę zamachu

na prezydenta NRF
BONN

Prezydent NRF — G. Heine-
mann — został 19 bm. zaatako­
wany przez 54-letniego chorego
umysłowo Guentera Goerlitza,
gdy w Hali Kongresowej Augs­
burga wygłaszał odczyt do prze­
mysłowców. Stojący obok pre­
zydenta urzędnik udaremnił po­
czynania zamachowca.

Policja po
’

schwytaniu go
stwierdziła, że miał przy sobie
nóż. Jak się okazuje, G. Goer-
litz jest członkiem straussow-

skiej CSU.

RADA PAŃSTWA mianowa­
ła Tadeusza Kuźmińskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i

pełnomocnym PRL w Republi­
ce Gwinei.

PRZEWODNICZĄCY Komite­
tu Wykonawczego Budowy
Centrum Zdrowia Dziecka min.
J. Wieczorek przyjął nauczy­
ciela z NRF H. J. Lorentzena,
który przekazał 11 tys. marek
zachodnioniemieckich na Ceń-

Z kraju
trum Zdrowia Dziecka. Kwota
ta pochodzi ze sprzedaży książ­
ki znanej pisarki zachodnio-

niemieckiej Ingę Kaufman o

losie dzieci w czasie II wojny
światowej.

DZIŚ, 20 BM,, wszystkie księ­
garnie rozpoczynają sprzedaż
pierwszego tomu „Encyklopedii
Powszechnej PWN”.

„Mister Krakowa"

po raz dziesiąty
(Dokończenie ze str. 1)

Przy okazji 10-lecia nasze­
go korikursu podajemy do­
tychczasowych laureatów „Mi­
ster Krakowa”. Są to: 1964 r.
— budynek przy al. Pokoju
10 (projektant: mgr inż. aren.

T. Wojczuk); 1965 r. — bu­
dynek przy ul. Wrocławskiej
66 (projektant: mgr inż. arch.
A. Radnicki); 1966 r. — bu­
dynek przy ul. Traugutta 1/3
(projektant: mgr inż. arch. J.
Mruczek); 1967 r. — budynek
przy ul. Boh. Stalingradu
56/58 (projektant: arch. J.

Od wczoraj działa w Krakowie
Oddział Towarzystwa „Polonia"

Czaplicki); 1968 r. — Pań­
stwowy Zakład Wychowaw­
czy dla Dzieci Niewidomych
przy ul. Tynieckiej 7 (projek­
tant:* mgr inż. arch. M. Kuż-

nar); 1969 r. — Liceum Sztuk
Plastycznych przy ul. Mlasko-
tów 6 (projektant: mgr inż.
arch. J. Gołąb); 1970 r. —

budynek przy ul. Topolnic-
kiego 50 (projektant: mgr Inż.
arch. O. Krajewski); 1971 r.
— budynek na os. Wiosen­
nym w MIstrzejowicach w

Nowej Hucie (projektanci:
mgr inż. arch. M. Chronow-
ska i dr inż. arch. J. Chro-
nowskij; 1972 r. — zespół
domów mieszkalnych na os.

Wysokim w Bieńczycach w

Nowej Hucie (projektanci:
mgr inż. arch. M. Chronow-
ska i dr inż. arch. J. Chro-
nowski); 1973 r. — 7 (bef)

Co słychać?...
W okresie od 1967 foku do

chwili obecnej, w Japonii
zaginęło bez Siadu 70 tysię­
cy osób.'Brak o.nich jakich­
kolwiek wieści. Jak stwier­
dza w opublikowanym ko­
munikacie policja japońska
— istnieje podejrzenie, że
mieszkańcy ci zostali zamor­
dowani w nie wyjalnionych
okólieznoSciach.

Dziwna decyzja
Ostatnio w Grecji powzięto

decyzję, dyskryminującą osoby
o nadmiernej tuszy. Minister

komunikacji zapowiedział, że
mężczyźni i* kobiety, których
waga jest większa o 70 procent
od wagi normalnie zbudowa­
nych osób, nie będą miały pra­
wa prowadzić samochodów, a

nawet jęździć rowerami..
—----- -

-.- w iiaoainaa^o W-

Komunikat NBP
Narodowy Bank Polski informu­

je, że w związku z częstymi waha­
niami kursów walut krajów kapi­
talistycznych zaniechano ogłasza­
nia tabel kursów w Monitorze Pol­
skim. Natomiast wszystkie oddzia­
ły NBP wywieszają odtąd w swych
salach operacyjnych wspomniane
tabele kursów i udzielają zaintere­
sowanym potrzebnych informacji;
w tym zakresie.

Dla przyspieszenia jednak docie­
rania informacji o zmianach kur­
sów walut do możliwie najszersze­
go kręgu odbiorców, NBP będzie
również publikował tabele kursów
w „Życiu Warszawy”, w rubryęj
„Telefon”, w miarę zmian zacho­
dzących w notowaniach poszcze­
gólnych walut.

„Otóż w Krakowie, ną zie­
mi polskiej, spotkali się ze

sobą ludzie, którzy nie wi­
dzieli się ze sobą od 35 lat.
Emigranci z emigrantami. Ci
ludzie witali się ze łzami w

oczach. Tak jak dzieci, które
zjechały się do domu swojej
matki na rodzinną uroczy­
stość”. Słowa te wypowiedział
dr Jarosław Czekalski z U-
niwersytetu w Leeds podczas

. krakowskiego spotkania li­
czonych polskiego pochodze­
nia.

To spotkanie,, d<j .dziś budzące
żywe refleksje w wielu środo­
wiskach polonijnych, było jed­
ną. z wielu odbywających się
w Krakowie imprez, które zbli­
żają przedstawicieli skupisk
polonijnych do Polski. Żnajduje
wielkie uznąnie organizowana
przez Uniwersytet Jagielloński
Szkoła Letnia Kultury i Języ­
ka Polskiego, wielkie znaczenie
dla wiedzy o emigracji ma u-

tworzenie w Krakowie ińteĘrly-
■scyplinarnego Zakładu Badań

Polonijnych i znajdujące się w

stadium organizacji Kolegium
Polonijne im. K. Pułaskiego,
Wszystko to, a na dodatek o-

gromna atrakcyjność Krakowa
dlą turystów polonijnych,: spra­
wia, że dojrzała do realizacji w

faąsgym ipęęście, .jnjęjatywą ; u-

tworzenia tu7ó;piej.wązęgos.,-w .

kraju terenowego Oddziału To­
warzystwa Łączności z Polonią
Zagraniczną „Polonią”.

Wczoraj we wspaniałej sce­
nerii sali Hołdu Pruskiego w

Muzeum Narodowym w Kra­
kowie odbył się Konstytucyj­
ny Zjazd Oddziału Towarzy­
stwa „Polonia” w Krakowie.
Przybyli przedstawiciele śro­
dowisk naukowych i twór­
czych, działacze polityczni i
społeczni. Obecni byli m. in. I
sekretarz KW PZPR Józef
Klasa, sekretarz gen. Tow.
„Polonia” Wiesław Adamski,
przewodniczący WK SD Ju­
lian Jaworski, przew. WK

FJN Józef Nagórzański. Kon­
stytucyjnemu Zjazdowi prze­
wodniczył rektor UJ prof. dr
Mieczysław Karaś.

Oddział Towarzystwa „Polo­
nia” w Krakowie współucze­
stniczyć będzie w wielu ini­
cjatywach krakowskich wyż­
szych uczelni w zakresie kon­
taktów z Polonią, będzie
współorganizatorem akcji ko­
lonii i obozów dla '

młodzieży
polonijnej, zamierza propago­
wać krakowski folklor i sztu­
kę regionu w ośrodkach za­
granicznych. Planuje się tak­
że nawiązanie ścisłego kon­
taktu z grupami polonijnymi
wywodzącymi się z ziemi
krakowskiej.

Wczoraj wybrano także
władze Oddziału Tow. „Polo­
nia”. Na jego czele stanęła
wybitna pianistka, prezes od­
działu SPAM w Krakowie Ha­
lina Czerny-Stefańska, a fun­
kcje wiceprzewodniczących
powierzono Julianowi Jawor­
skiemu, Hieronimowi Kubia­
kowi i Janowi Krejczemu. W
skład 66-osobowej Rady Od­
działu weszli ludzie nauki i
kultury, działacze społeczni,
duchowni, nauczyciele, dzien­
nikarze.

Podczas wczorajszego spot­
kania w Sukiennicach, w ii-
znaniu zasług ńa polu Współ­
pracy Krakowa ze środowis­
kami polonijnymi Złotym
Krzyżem Zasługi odznaczono
Ryszarda (Juchniewicza, a

Srebrnym Krzyżem Andrzeja
Kaplszewskiego. (And.)

Z okazji 100-lecia polskiej tu­
rystyki, w Zakopanem rozpo­
częło się sympozjum naukowe

poświęcone kompleksowemu o-

mówieniu problemów rozwoju
turystyki.

W sympozjum bierze udział
200 osób reprezentujących insty­
tuty naukowe i szkoły wyższe
całego kraju.

¥
W Wadowicach odsłonięto 19

bm. obelisk poświęcony pamięci
Tadeusza Sadowskiego, polskie­
go partyzanta, który walcząc z

hitlerowcami, zginął na tere­
nie Jugosławii. Złożono urnę z

ziemią, przywiezioną z miejsca,
gdzie poległ T. Sadowski. Boha­
terski partyzant odznaczony zo­
stał pośmiertnie odznaczeniami

jugosłowiańskimi.
*

Uczestnicy odbywającego się
w Krakowie 20 posiedzenia Sta­
łej Komisji Przemysłu -Lekkiego
.RWPG ,W4«Szi»W»Al^R^9ny
j;b. h .if^erowskiegbi.l?ótS?^2;U. kon­
centracyjnego - w ■Ośwł^fimiU
Brzezince, gdzie złożyli kwiaty
pod ijścianą* śmierći”?j na; dzie­
dzińcu bloku 11 i pod Między­
narodowym Pomnikiem Ofiar

Faszyzmu w Brzezince.

Od niedzieli...
pośród, 3»5 miliarda ludzi
jia świacie dwóch zasłu­
żyło się dlą pokoju najle-

1 Po*
. Nobla przypadła Wiet­

namczykowi i Amerykaninowi
i na*

do niedawna by*
SS ły jeszcze w stanie wojny. Są

nimi: ,.Le Buc Tho •— główny
- negocjator w paryskich roko*

Waniach pokojowych, repręzen*
tujący. Demokratyczną Republi­
kę Wietnamu, i Henry Kissin*

„ gęr -7 .z pochodzenia Niemiec
— obecny sekretarz stanu USA,

'
a niegdysiejszy, doradca poli­
tyczny prezydenta Nixona.

Vtetu

bla,
• 4 stalą,
I. dziej ..

i mentarzy w całej prasie $wia-
i towęj. Jeśli bowiem osoba Lo
[_ , Diic Tho nie budzi w tym
i^ przypądku żądnych zastrzeżeń,
[' ponieważ wszystkim dobrze

wiadomo, iż wojna została
Wietnamowi narzucona, sam

zaś Tho był gorącym rzeczni­
kiem pokojowego jej rozwią*

, zania —to w - przypadku Kis-

mówiąc oględnie w

są mocno podzielone.
^ń^^W uzasadnieniu swej decyzji
S Komitet stwierdził jednak, iż

** M ŁłlO, U14

piej. Tegoroczna Nagroda
kojowa Nobla przypadła V

M namczyk owi i Amerykanii
® — przedstawicielom dwóch
& rodów, które

Kj ly jeszcze w

K nimi
- neeoiI

I

SLiiatngeła

Masflania
—

N .Komitet stwierdził jednak, iż
Si Wdzięczność należy się tym

Ldwóm Jhid^ioni,; którzy ńprzes
lajtą ^poświęcali swe talen­

ty j dobrą wolę^. aby osiągnąć
pokojowe .rozwiązanie”. .

Wedle Nixona nagrodzona
została w ten sposób „sama
sztuka rokowań”, a wedle
kissingera „główna idea i cel

polityki zagranicznej prezyden­
ta USA”. Zgoła odmienne na­
tomiast zdanie w tej materii

wyraził m. in. senator McGo-
vern, któremu nie podoba się
ani decyzja Komitetu, ani też

samego prezydenta Nixona, je­
śli chodzi o awansowanie tegoż
Kissingera na sekretarza sta-

to właśnie decyzja Komi-

Nagrody Pokojowej No-

jak żadna dotąd inna,
się przedmiotem najbar-

kontrowersyjnych ko*

W PIorsgBłi

Chwile grozy
na lotnisku sterroryzowanym
przez kobietę - pirataŁaureatów Pokojowych Na­

gród Nobla mamy już wielu.
Przyznaje się je zresztą nie

tylko konkretnym osobom, a-

le także i instytucjom wielce
dla utrwalania pokoju-zasłużo­
nym.

Czy wszystkie dostały się w

najbardziej godne ręce? Trud­
no to orzec, w każdym razie
sama intencja przyznawania
tego rodzaju nagród jest wznio­
sła i potrzebna. I ehyba, choć
zdania mogą być różne, wszys­
cy laureaci w jakiś spoisty
sposób zasłużyli się dla idei
utrwalania pokoju na naszym
globie. Wydaje się więc, że i

Laureaci
tnu USA, ponieważ uważa go
za człowieka, który przez dłu­
gi czas niepotrzebnie przedłu-

wojnę w Indochinach. Jesz-
dalej w krytyce osoby pa-
Kissingera poszedł londyń-
„Daily Telęgraph”, przy-

żał
cze

na

skl

pominając, iż wprawdzie przy
jego pomocy wojska USA wy­
cofały się z Wietnamu, ale po­
kój na tej ziemi jeszcze w

pełni nie został przywrócony.
A więc komu i za co Nagro­
da Pokojowa? W tej sytuacji
— kontynuuje swe wywody
gazeta — można było na po­
dobnej zasadzie przyznać na­
grodę Hitlerowi 1^ Chamber­
lainowi.

tegoroczną decyzję można u-

znać jako wyraz wdzięczności
za zakończenie wojny wiet­
namskiej.

Ale mimo pokojowych na­
gród, wojny toczą się dalej, jak
choćby na Bliskim Wschodzie,
czy w Indochinach, gdzie głó­
wne walki koncentrują się o-

becnie w Kambodży. No, ale
to już wygasające ogniska 1

należy się spodziewać, że w

tzw. dającej się przewidzieć

przyszłości i w tych rejonach
pokój zostanie przywrócony.
Takie zresztą myśli wyrażali
w swych wystąpieniach dele­
gaci wielu państw w czasie
obrad obecnej 28 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. Wszy­
scy zgodnie opowiadali się za

trwającymi w świecie proce­
sami odprężeniowymi. Godzi

się jednak zauważyć, iż repre­
zentanci krajów , Trzeciego
Świata wyrażali' pogląd o nie-
trwałości tych procesów, je­
śli w efekcie nie przyniosą one

postępu w rozwiązywaniu pro­
blemów rasizmu, kolonializmu

szerzącego się pod różnymi po­
staciami; jeśli wraz z nimi
nie stworzy się lepszych niż

dotąd warunków dla rozwoju
ekonomicznego i' cywilizacyj­
nego krajów biednych; Jeśli
nie zostanie zmniejszona luka
pomiędzy nimi a krajami bo­
gatymi.

Stąd
państw

• cesów
też i generalne poparcie dla

prac Europejskiej Konferencji
Bezpieczeństwa 1 Współpracy.

Wszyscy chcą żyć lepiej. To
naturalna tendencja. Niechże
więc idea, rzucona na tej se­
sji, o częściowym zredukowa­
niu budżetów wojskowych i

przeznaczeniu tych sum dla
najbardziej potrzebujących —

co rychlej zostanie wcielona w

życie, (m-tz)

zapewne naciski tych
na przyspieszenie pro-
rozbrojeniowych, stąd

...do soboty

Tragicznie zakończyła się próba
porwania samolotu francuskiego.
Jej sprawczyni, młoda kobieta —

Francuzka, została zastrzelona

przez policjanta. Wszystko działo
się w czwartek w południe. Sa­
molot „Air France” leciał z Pa­
ryża do Nicei, kiedy jedna z pa­
sażerek, uzbrojona w karabin i
rewolwer (wyjęła broń z kosza,
w którym przewoziła swego psa)
zażądała, by samolot poleciał na

Bliski Wschód.
Kapitan, by zyskać na czasie o-

świadczyl, że nie ma pełnych
zbiorników, poza Niceę nie doleci,
musi więc lądować we Francji.
Kobieta zgodziła się. Na marsyl-
sklm lotnisku pozwoliła wysiąóć
wszystkim 110 pasażerom, zatrzy­
mując pod groźbą broni na po­
kładzie samolotu tylko jego kapi­
tana i stewarda.

Rozpoczęty się męczące rozmo­
wy. Kobieta-pirat zaczęła doma­
gać się rzeczy tiajdziwnlęjszych.
Po pierwsze — zatrzymania we

Francji na całą dobę całego ruchu
samochodów. Później — zdjęcia z

ekranów niektórych filmów. Jesz­
cze później — natychmiastowego
zaprzestania we Francji całej pro­
dukcji zbrojeniowej. Chciala tak­
że, by samolot spadając trafił we

franeuski ośrodek atomowy I

zniszczył go.
Powodowana, widać, obsesją

wojny 1 grożących zniszczeń —

roąpoęzęła pisać nieskładne odez­
wy 1 petycje. Kapitan samolotu i
ludzie na zewnątrz zaczęli sobie
zdawać sprawę, że mają do czy­
nienia z człowiekiem chorym psy­
chicznie. Ale kobieta była uzbro­
jona, groziła użyciem broni, za­
biciem obydwu zakładników,

zniszczeniem samolotu. Najgorsze
było to, iż do końca nie wiadomo

było dokładnie, czego żąda. Mijały
godziny. Piratka zażądała posiłku.
Ten moment postanowiła wyko­
rzystać policja. Trzech policjan­
tów przebranych w kombinezony
zbliżyło się do samolotu. Kobiecie
nie podobały się widać ruchy czy
zamiary jednego z policjantów.
Strzeliła — niecelnie. Ale odpo­
wiedź policjanta była śmiertelna.
Piratka, ugodzona w głowę i w

piersi, wkrótce zmarła. Okazało
się, iż jest jedną z najbardziej
znanych w Paryżu kobiet, żoną
wielkiego przedsiębiorcy reklamo­
wego, Ravenne’a. Od wielu lat

cierpiała na zaburzenia psychiczne,
iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiimiuir
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Maszyna nie zwalnia od myślenia

Między Sokratesem

Bit — to oznaczenie naj­
mniejszej jednostki informa­
cyjnej. W komputerach pracu­
jących w systemie numerycz­
nym dwójkowym bit prezen­
towany jest przez impuls —

jedynka — lub brak impulsu
— zero. Prawdziwą serią je­
dynek były dla krajowej in­
formatyki niedawne decyzje w

sprawie jej rozwoju. Ludzie i
sprawy otrzymali potężny im­
puls.
Wf ajpierw jednak — o samej

informatyce. To nauka i
technika obejmująca au­

tomatyczne, racjonalne prze­
twarzanie informacji nauko­
wych, technicznych i ekono­
micznych. Przetwarza się je
dla przyspieszenia postępu we

wszystkich naraz działach gos­
podarki, wiedzy, kultury, ad­
ministracji. Komputery i cała
elektroniczna technika oblicze­
niowa — to wspaniała wpraw­
dzie, ale tylko techniczna część
informatyki. Całość natomiast
tworzy organizacja obiegu in­
formacji w gospodarce i spo­

łeczeństwie — sposób wykurzy
stywańia nowych faktów wyli­
czonych przez’ maszyny.

Manna

z nieba
Owielu wschodnich lu­

dów zachowały się po­
dania o spadającej z nieba
„mannie, niebieskiej", która
ratowała od śmierci głodo­
wej koczujące w pustyni ple­
miona. W pustyniach i su­
chych śtepach Azji i pin.
Afryki spotyka się często
oryginalne porosty jadalne
które są rezultatem symbio­
zy grzyba i wodorostu. Poro­
sty te przenoszone są przez
wiatry i deszcze, które zmy­
wają je z wyżej położonych
okolic w doliny. Niejedno­
krotnie taki opad „manny
niebieskiej" potrafi pokryć
niżiny warstwą dochodzącą
do 15 ęm grubości. , ;

Przed Kraj<wi| Konferencją, Partyjną

Czas wielkiego
przyspieszenia

Efekt gospodarowania w po­
staci . najważniejszej dla
społeczeństwa — w płacy

realnej — zwiększy się w ciągu
trzech lat o około osiemnaście
procent. Tak dużą zwyżkę płac
realnych projektowano przy
układaniu planu pięcioletniego
na okres całego pięciolecia. To
dwuletnie wyprzedzenie planu
w dziedzinie tak ważnej ozna­
cza zarazem osiągnięcie w cią­
gu trzech lat 1971—1973 zwyżki
płac realnych większej niż w

całym dziesięcioleciu 1961—
1970.

ŹRÓDŁA DOCHODÓW

Cały wzrost dochodów opie­
ra się na materialnych wyni­
kach uzyskanych w produkcji
przemysłowej, rolnej, w han­
dlu zagranicznym. Przemysł,
utrzymując średnioroczne tem­
po wzrostu produkcji o 10
procent zdołał znacznie wy­
przedzić założenia przyjęte w

planie pięcioletnim; Rolnictwo
zwiększa produkcję w tempie
o połowę szybszym od przyję­
tej w planie średniej 3,6—3,9
procent, a Więc osiąganym
dawniej niezmiernie rzadko. W

Nie ma rewolucji naukowo-
technicznej bez informatyki,
nie ma nowoczesnej ekonomiki
bez systemu informatycznego.
Dotąd mamy w Polsce kompu­
tery, ale brak takiego ogólne­
go systemu. Eksperci dopiero
pracują nad przygotowaniem
wykazu czynności niezbędnych
po to, by upowszechnić infor­
matykę mająęą w gospodarce
planowanej centralnie większe
szanse sukcesu niż w jakiej­
kolwiek innej. A skoro pow­
stanie taki system...

Z każdego stanowiska pra­
cy, z każdego przedsiębiorstwa
płyną do zespołów kierujących
strumienie faktów, wodospady
informacji. Zjawisko to zyska­
ło nawet miano bomby „i” (’n-
formacyjnej). Przy użyciu tra­
dycyjnych metod nie sposób
tych faktów spożytkować w

czasie realnym, niezbędnym
dla podjęcia sensownej decy­
zji. Przy podwyżkach płac,
zmianach cen, przy układaniu
wydatków inwestycyjnych na­
leży wyliczyć skutki, przewi­
dzieć następstwa po roku,
dwóch cży dziesięciu, zebrać
dane z odległych działów. Ta­
ki rachunek faktów nie jest
dziś jeszcze możliwy ze wzglę­
dów technicznych. Wiedzę i
prognozę opartą na rachunku
zastępuje się jeszcze doświad­
czeniem, intuicją, gdyż zgro­
madzenie i wyliczenie faktów

trwałoby zbyt długo.
W ogóle współczesna wiedza

o gospodarce nawet w tak pro­
ste pytania ujęta, jak wyko­
nanie planu, ma charakter hi­
storyczny. Zbudowanie syste­
mu oznacza możliwość otrzy­
mywania odpowiedzi na pyta­
nie, jak jest w miejsce o-

becnego jak było. A to za­
powiada niesłychaną wprost
racjonalizację wszelkich decy­
zji, przyspieszenie postępu w

ogromnej skali.
Całość życia ekonomiczno-

społecznego obejmie Krajowy
System Informatyczny. Ten’ u-

kład wchłonie w siebie liczne
elementy nadzorujące. Projek­
tuje się np. utworzenie syste­
mu „Sokrates” sterującego po­
stępem naukowym. „Herkules”

Ludzie znakomicie znający zalety i wady polskiej gospo­
darki, zarazem zasłużeni dla jej rozwoju — aktyw Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej — zbiorą się już wkrótce na

I Krajowej Konferencji Partyjnej, która według powszech­
nych oczekiwań, zaleci zwiększenie zadań ekonomiczno-spo­
łecznych na okres do końca roku 1975. Po raz pierwszy się
zdarza, by w połowie planu pięcioletniego uzyskać wyniki
tak dobre, że upoważniają do określenia celów bardziej am­
bitnych. Stało się tak wskutek wyzwolenia sił przyspiesza­
jących rozrost ekonomiki.

całym handlu zagranicznym —

tak po stronie importu jak i
eksportu — polska gospodar­
ka zbliży sję w tym roku do
wielkości ustalonych na rok
1975. Handel zagrańiczny, z

działu zajmującego się niegdyś
sprzedażą nadwyżek pozosta­
łych po pokryciu potrzeb we­
wnętrznego rynku, stał się
aktywnym czynnikiem kształ­
towania sytuacji gospodarczej.

Wydatki inwestycyjne wykaza­
ły w zeszłym roku zwyżkę o

prawie 23 procent i wszystko
wskazuje na utrzymanie tego
ogromnego tempa w roku bie­
żącym.

Utrzymanie sprzężonej dyna­
miki spożycia i inwestycji uznać
trzeba za zjawisko niezmiernie;
interesujące, jeśli idzie o prakty-

— zajmującego się gospodarką
kadrami, „Trakt” — transpor­
tem i łącznością, „Merkury” —

polityką dochodów i zaopatrze­
nia rynku, „Sejf” — finansa­
mi, „Spis” — statystyką, „Pe-
sel” — danymi o ludności,
„Teren” — danymi z określo­
nego obszaru, „Magma” — zao­
patrzeniem materiałowym,
„Wektor” — procesami inwe­
stycyjnymi. Każdy z tych pod­
systemów składających się na

KSI przyniesie w odpowiedniej
części gospodarki zmiany, któ­
re można tylko przyrównać do
użycia maszyn parowych w

manufakturach.

Komputer — to tylko szafa
licząca w błyskawicznym tem­
pie. Aby mięć z tego narzędzia
pożytek trzeba, bagatela, upo­
rządkować i zmienić sposób
prowadzenia przedsiębiorstwa,
branży, przemysłu. Kto tego
nie uczyni, niech pozostanie
przy liczydłach. Maszyna nie
wyzwoli nikogo od obowiązku
myślenia — dla jednych, nie­
stety, dla' innych — na szczę­
ście.

ROBERT GIZA

Lodowce

pod ziemią
Podczas badań geologicznych

na Dalekiej Północy m. in.
na Syberii, Czukotce i Alasce

odkryto istnienie wielkich pod­
ziemnych lodowców. Są to o-

gromne pokłady czystego lodu

grubości kilkunastu metrów i

parokilometrowej długości, znaj­
dujące się w głębokich rozpadli­
nach pod grubą warstwą ziemi.

Te kopalne lodowce są śladem
wielkich pleistoceńskich zlodo­
waceń — szczątkami lodowców

sprzed tysięcy lat, które prze­
trwały zakonserwowane pod
grubą warstwą piasku i torfu w

strefie wiecznej zmarżliny; Roz­
waża się możliwość wykorzysta­
nia podziemnych lodowców jako
źródeł wody.

kę gospodarki socjalistycznej o-

raz bardzo cenne jako spraw­
dzian możliwości zwiększania
standardu życia.

Patrząc na to zjawisko od
strony rozdysponowania do­
chodu narodowego, zwiększa­
nego, rzecz jasna, także w tem­
pie większym od planowane­
go (1971 — wzrost o 8,2 proc.,
w 1972 —- o 9 proc.) stwierdza
się, po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu, równoczesne po­
większanie dochodów trzech
podstawowych grup ludności:
pracowników gospodarki uspo­
łecznionej, rolnictwa, gospo­
darki nieuspołecznionej.

DOBRY OKRES

W sumie okres zawarty mię­
dzy styczniem 1971 a paździer­
nikiem 1973 wszyscy eksperci
uznają zgodnie za czas wyraź­
nego przyspieszenia. Przynio­
sło ono już odrobienie części
opóźnień powstałych w zeszłym
dziesięcioleciu.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, nawet dla postronnego
obserwatora, iż tak dobre wy­
niki są dziełem nowej polityki
społeczno-ekonomicznej PZPR,
W czasie po grudniu 1970 przy­
wrócono w praktyce nigdy nie

, Sp’Ói3*‘ względem
zasadności .'tęórhtyćżńej, pierw*,
szeńśtróo ,ó"^ćelóśj,t,ji. .społecznych
przed ekonomicznymi, pojmowa­
nymi jako zestaw zadań techni­
cznych, strukturalnych. W pra­
cach planistycznych to pierwszeń­
stwo celów społecznych znalazło

wyraz w zmianie porządku kon­
struowania zamierzeń, w przyj­
mowaniu najpierw pewnych
wielkości wyjściowych w sferze

płac, warunków socjalnych, mie­
szkaniowych i innych elementów
standardu życia a następnie pod­
porządkowywaniu tym chronio­
nym wielkościom całej materii

Anonimowi

współtwórcy
filmów

Ukt udział budowy deko-

racji Łódzkiej Wy­
twórni Filmów Fabularnych
zatrudnia ponad ISO praco­
wników. Można wśród nich

spotkać murarzy, stolarzy,
plastyków, • specjalistów od

tworzyw sztucznych i facho­
wców o „złotych rękach", wy­
konujących najbardziej nie­
prawdopodobne prace. Mówi

się o tych ludziach, że rze­
czy niemożliwe robią ,,od rę­
ki", a „cuda" — W ciągu 3
dni.

Np. podczas zdjęć do „Ko­
pernika" reżyser postanowił
wprowadzić większą niż to

przewidywał scenariusz liczbę
rycerzy. W związku z tym za­
miast 20 w ciągu 3 dni wyko­
nano 120 kompletów uzbroje­
nia z tworzywa sztucznego.

Prawdziwym majsterszty­
kiem była scenografia do fil­
mu „Sanatorium pod klepsy­
drą". Specjalnie dla jego po­
trzeb zbudowano całe miaste­
czko, na które zużyto 750 m

sześć, drewna i tony gipsu.
Największym obiektem de­
koracji była cerkiew z 18-me-
trową wieżą. Godna podziwu
była również oryginalna sce­
nografia do tego filmu, wy­
konana w atelier WFF.

Obecnie ekipa techniczna
WFF rozpoczęła w Iławie bu­
dowę ogromnej osady prasło­
wiańskiej dla potrzeb jednego
z filmów.

planu. Nastąpiło więc ścisłe

sprzężenie polityki społecznej z

gospodarczą — poprawa warun­
ków życia stała się czynni­
kiem, któremu podporządko­
wano wszystkie parametry pla­
nu.

Program płacowo-socjalny
zrealizowany w omawianym o-

kresie obejmuje podwyżki płac
najniższych, bezpłatne lecznic­
two dla ludności wiejskiej,
podniesienie uprawnień praco­
wników fizycznych w dziedzi­
nie zasiłków chorobowych do
poziomu pracowników umysło­
wych, poprawę warunków so­
cjalnych w wielu zakładach
pracy. Skojarzenie tego pro­
gramu z dopingiem wynikają­
cym z otwarcia wieloletnich
perspektyw dało tak pożądaną
skłonność do usprawnień na

każdym stanowisku pracy oraz

do indywidualnych i zbioro­
wych inicjatyw, zwiększają­
cych -bądź produkcję bądź wy­
dajność. Ta postawa załóg, ta
niematerialna przecież lecz

uchwytną zmiana klimatu
przyniosła w latach 1971—1973.
dodatkową, pożądaną na rynku
krajowym i zagranicznym pro­
dukcję wartości około 125 mi­
liardów złotych, czyli prawie
równowartość miliona samo­
chodów „polski fiat” lub ro­
cznej produkcji polskiego hut­
nictwa.

GŁÓWNE NURTY

Oczywiście, te elementy na­
tury polityczno - społecznej
spotkały się z działalnością u-

sprawniającą, z gruntowną
modernizacją gospodarki i
państwa w każdym Z przekro-
jów;'‘ŻrźucprfÓ".bfurpk’r^yć?ńe^
najęojąłpg.ęi' z, jfe'śtęmu .zarżą- .

dząnią j j, jpląnojęanią ^nproeesi
su inwestycyjnego, przystąpio­
no do głębokiego unowocze­
śniania przemysłu i rolnictwa.

Wyraźne przyspieszenie uzy­
skane przez polską gospodarkę
wskazuje, jak skutecznym spo­
sobem osiągania postępu jest
praktyka jedności polityki i e-

konomiki. Pierwsza Krajowa
Konferencja Partyjna, podnosząc
ilościowe i jakościowe zadania
na najbliższe lata wskaże nie­
chybnie na sposoby dalszego ko­
jarzenia tych dwóch nurtów sta­
łego procesu, jakim jest rozwój
społeczny: postępu ekonomiczne­
go i ożywienia politycznego.

M. BORSKI

Fot. S. Gawliński

Fot." J. Rubiś

Cement

jak szkliwo
Chemicy angielscy opraco­

wali nowy rodzaj cementu

dentystycznego, który . nie:
tylko wygląda jak prawdzi­
we szkliwo, ale ■przede
wszystkim łączy się bezpo­
średnio z powierzchnią zę­
bową, dzięki czemu jego

. . trwałość jesf nieograniczona.
Może on być"' używąny ■-do
wypełniania — bez uprzed­
niego borowania — natur si­

lnych pęknij ^„powierzchni
‘zębów, jak Tez V jam pója-

sjsę.ćy pobliżu* .fe;
sujjt dziąseł.- ot Podstawowe-
składniki .nowego cementu.’
ogrzewane są w piecu elek­
trycznym do temperatury
około 1000 st. C, gwałtownie:
oziębiane, a następnie do­
kładnie proszkowane. Den­
tysta musi . tylko , zmieszać
otrzymany proszek. z 50-pro-
centowym roztworem wod­
nym kwasu poliąkrylowego.
Substancja zaczyna twar­
dnieć po. mniej więcej pię-
ciu minutach. Produkt koń­
cowy jest tak twardy, iż roz­
waża się możliwość zastoso­
wania go do łączenia metali
oraz ceramiki, jak też db'
zgrzewania na zimno złączy’
wystawianych na działanie
wyższych temperatur.
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Co masz na myśli?

Beckett a raczej p.

zwierzenia reżyserów

naj-
W*

fi-
ha-

Niedziela V
Samuel Beckett... Dla

wielu ludzi teatru i lu­
dzi widowni to dziś nie­

mal symbol współczesnej
dramaturgii scenicznej. Du­
chowy i rzeczywisty współ­
twórca słynnego „teatru ab­
surdu" lat SO-tych; jego naj­
większa sztuka, „Czekając
na Godota”, być może
lepsza i najzwiężlejsza
kłądnia egzystencjalnej
lozofii XX wieku, jest
słem wywoławczym, porze­
kadłem; nawet ci, co tego
nie czytali i nie widzieli,
wiedzą, co to znaczy „cze­
kać na Godota". Niedawny
laureat Nobla, grany na

wszystkich bez mała scenach
świata, Beckett nie ma • zbyt
wiele szczęścia do
(nie on jeden zresztą),
szem, grywany tu i
nawet tłumaczony,
teraz dopiero, po
matde, Genecie i
de Ghelderode doczekał
Wyboru książkowego
snych sztuk teatralnych.

Polski
Ow-

ówdzie,
przecież
Diirren-
Michelu

Się
wła-

A
nadal legendą są jego powie­
ści, zaliczane przez wielu
znawców i czytelników do
osiągnięć co najmniej rów­
nych dramatom. Mało zna­
my Becketta. I nie zapowia­
da się, że obecny wybór
zmieni tę sytuację. 3 000+290
egzemplarzy nakładu aku­
rat wystarczy dla tych,
którzy mieli czas i- ochotę
gonić z wywiezionym języ­
kiem po księgarniach; reszta
może się obejść smakiem i

psioczyć na Państwowy In­
stytut Wydawniczy, czego e-

fekt. będzie niestety znany:
poczucie absolutnej bezsil­
ności.

Możemy „za to” poczytać
co mają nam do powiedze­
nia za pośrednictwem zna­
nego warszawskiego kryty-
ka i teatrologa, Andrzeja
Hausbrandta, najlepsi pol-
scy reżyserzy teatralni: Boh­
dan Korzeniewski, Krystyna
Skuszanka, Jerzy Krasow­
ski, Józef Szajna, Henryk
Tomaszewski, Konrad Swi-
narski, Lidia, Zamków, Er­
win Aster, Adam Hanuszkie­
wicz i Jerzy Jarocki, przy
dosyć nieuzasadnionym bra-

ku np. Grotowskiego i

Dejmka (z czego się Hausb­
randt mętnie tłumaczy) oraz

Zygmunta Hubnera czy Je­
rzego Kreczmara (z czego się
Hausbrandt nie tłumaczy w

ogóle). Ale odpuśćmy te u-

ehybienia, bo w końcu miał
autor prawo dokonać takie­
go a nie innego doboru roz­
mówców, ci zaś, którzy
wzięli udział w sprawie,
rzeczywiście stanowią rodzi­
mą czołówkę.

Od razu trzeba zastrzec,
ie ta seria rozmów została
przeprowadzona pierwotnie
dla miesięcznika wydawa­
nego pod auspicjami Pol­
skiego Ośrodka Międzynaro­
dowego Instytutu Teatralne­
go — „De Thiatre en Polo-
gne — The Theatre in Po-
land”, którego Hausbrandt
był założycielem i wielolet­
nim redaktorem naczelnym.
Stąd też każda rozmowa po­
przedzona jest dokładną
notką biograficzną reżysera;
ale to tylko zaleta książki.
Natomiast szczególnego ro­
dzaju „wadą" jest niekiedy
sam sposób przeprowadza­
nia rozmów, mniej sporny
czy dialogowo-dyskusyjny,
a bardziej „podpowiadają­
cy" partnerowi kierunek
myślenia. Pytania bywają
tak zadawane, aby reżyser
mógł się wygadać na własny
temat (poruszając przy oka­
zji wiele spraw innych, do­
tyczących już szerzej teatru)
— dla czytelników zagra­
nicznych jest to doskonała

okazja do poznania choćby z

literatury osobowości dane­
go pana czy pani, ale dla
czytelnika polskiego, wie­
dzącego w końcu przeważnie
kto zacz, zbyt często powta­
rzają się pewne oczywistości
programowe i „wyznania
wiary”. Są to jednak tak
zwane czepiania się Hausb-
randta, bo naprawdę czyta
się tę niewielką książeczkę
z prawdziwą przyjemnością,
a niejednokrotnie satysfak­
cją, jakich' to mamy inteli­
gentnych i rzetelnych ludzi
teatru (pokłon w stronę i
autora, i rozmówców, cał­
kiem bez żartów). Dialogi
zaś z Profesorem Korze-

niewskim, Adamem Hanusz­
kiewiczem ezy Jerzym Ja­
rockim są ponadto bogate w

myśli, jakie nieczęsto się
trafiają nawet w ^rdzennie
profesjonalnych wypowie­
dziach teatrologieznych.

Rozmowy

TADEUSZ NYCZEK

Samuel Beckett. Teatr. PIW,
W-wa 1973. Tłumacze różni.
Andrzej Hausbrandt. Rozmowy
z ludźmi teatru. Wyd. Lit.,
Kraków 1973.

-

FOT. JADWIGA BUBlS

Szkoła spóźnionej
teraźniejszości

okój przystosowany
jest po prostu do
systemu pracy w ze­

społach (stoliki dla kilku osób)
na jakie dokonano podziału
trzydziestoosobowej grupy. W
takim zespoliku zawiązują się
przyjaźńie, uczniowie razem pra­
cują nad zadaniami,’ wspólnie
się bawią. Cztery takie grupy
tworzą „wyższy kolektyw”: kla­
sę, klasy zaś wchodzą W skład
grupy wiekowej (grupa I: kla­
sy 1—3, II: 4—5, III: 6—3. I

gdyby tak przyjrzeć się wyry­
sowanemu schematowi — szko­
ła składa się z bardzo ściśle ze

sobą związanych ogniw. Klasy
w tradycyjnym pojęciu, to

Żnaezy mięjsęa, gdztó co dżteń

zaczynają się zajęcia nie
istnieją. W Stu procentach :o-'
bowiązuje system gabinetowy...

— Z różnych względów, także
psychicznych system gabineto­
wy nie jest najkorzystniejszy.
Gabinety specjalistyczne pozba­
wiają pewnych możliwości wy­
chowawczych np. wyrabiania
nawyków utrzymywania po­
rządku i czystości...

Na małym ekranie ruch: grupy uczniów przy stołach
otwierają zeszyty, wpisują wzory znaczone świetlnym*
punktami na tablicach.

To nie fragment filmu „Bezgrzeszne lata”, a przenie­
siony monitorem obraz lekcji w Szkole, którą nie wiem
jak nazwać. Szkołą przyszłości? Raczej szkołą spóźnio­
nej teraźniejszości.

— Panie dyrektorze, spójrzmy raz jeszcze na ekran
waszej telewizji: ta sala lekcyjna już w założeniu archi­
tektonicznym daleko odbiega od obrazu jaki my wy­
nieśliśmy ze szkoły. Skąd te zmiany?
rujemy — czas odsłonić tajemnicę
Szkoły Podstawowej nr 33 w Krakowie p. IRENEUSZA
GŁOWIŃSKIEGO.

pytanie kie-
do dyrektora

Wielcy naszej estrady

Old Metropolitan
udze chwalicie — swe­
go nie znacie...” Jakże

_

trafnie brzmi Boy-owa
refleksja w odniesieniu do gru­
py artystycznej noszącej nazwę
OLD METROPOLITAN BAND.
Zespołu, który z całą pewnością
cieszy się o wiele większym roz­
głosem we Francji, Holandii
czy NRF — niż w swym rodzin­
nym mieście.

OLD MERTROPOLITAN BAND
to grupa uprawiająca jazz tra­
dycyjny. To najprostsze okre­
ślenie nie oddaje jednakże peł­
nej charakterystyki. działalnoś­
ci krakowskich muzyków. Spe­
cjalnością
której w

dyeyjnego
parafrazy
— równie
ne standardy rodem z Nowego
Orleanu.

Krakowscy jazzmani sięgnęli
do istoty tradycyjnego jazzu —

nie starając się jednocześnie
prymitywizować czy sztucznie
archaizować tworzonej przez
Siebie muzyki. Istotą sztuki ja­
ką tworzą — jest żywiołowość,
spontaniczność. W prostych
Schematach, w eksponowanym
rytmie — „metropolitanie” rea­
lizują jazz dostępny tylko dla

świetnych wirtuozów, jazz bły­
skotliwy i pełen finezji. Idąc
śladem wielkiego Satchmo —

Armstronga nie odwracają się
od gry „pod publiczność”, wie­
dząc iż w istocie muzyka ich
tworzona jest dla publiczności.

Ponieważ program ten realizo­
wany . jest konsekwentnie —

naturalny wydaje się aplauz z

jakim krakowscy jazzmani spo-
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OMB jnśt estrada, na

konwencji jazzu tra-

prezentują własne
popularnych melodii
często jak autentycz-

Band
tykają się u publiczności róż­
nych krajów. A sukcesów było
sporo... Począwszy od pierwsze­
go występu, przed pięciu laty,
przez festiwale „Jazz nad Odrą”
(I miejsce wśród grup grających
jazz tradycyjny w 1970 roku),
przez wszystkie inne festiwale

jazzowe odbywające się w na­
szym. kraju — po laury zagra­
niczne. Dwukrotny sukces w

Prerovie (CSRS), wysokie miej­
sca w konkursach międzynaro­
dowych w Doetinchem i Beek-
en-Donk (Holandia), Dunkierce
(Francja), Bilzen (Belgia), San
Sebastian (Hiszpania) czy Zury­
chu, jednym z najpoważniejszych
światowych spotkań jazzowych
— to tylko niektóre laury odno­
szone przez krakowskich muzy­
ków za granicą.

Muzyka tworzona przez OMB
jest przede wszystkim muzyką
żywego kontaktu ze słuchaczem.
Ledwie jej namiastkę , usłyszeć
możemy na płytach gramofono­
wych nagranych przez zespół
(dwa longplaye w serii „Po-
lish Jazz”). Szkoda więc, że z po­
wodu braku w naszym mieście

profesjonalnego klubu jazzowe­
go krakowianie tak rzadko mo­
gą słuchać w swym mieście tej
znakomitej grupy...

Na koniec wypada przedstawić
twórców sukcesu. Kierownikiem

muzycznym zespołu jest jego za­
łożyciel Andrzej Jakóbiec, który
zarazem jest trębaczem, woka-

listą, aranżerem i kompozytorem
w utworach granych przez gru­
pę. Poza nim grają: Marek Mi­
chalak (puzon), Ryszard Kwa­
śniewski (klarnet), Jacek Sobotta
(fortepian), Byszard Kopciuch
(kontrabas), Tadeusz Oferta
(banjo) i Adam Pukalak (perku­
sja). Zespół działa pod organi­
zacyjnym i programowym me­
cenatem Oddziału Polskiego Sto­
warzyszenia Jazzowego w Kra­
kowie.

JAN JAKIM

— Ale ten sam system wy­
prowadza poza własne opłotki,
uczy odpowiedzialności za każ­
de miejsce, w ljtófym.s.ię- prze-
bywa. Zresztą póza salami lek­
cyjnymi istnieje1 gabinet
chowaWcy, pomyślany
forum spraw klasowych,
kład krzeseł, stołów, sam ■
bie jest nieobowiązująćy,
oficjalny.

— Na pełne wyposażenie
dynku wydano 3 miliony
tych. Przypuszczam, że nie
ko ropie w tym wypadku
dostaje wyobraźni. Na co moż­
na wydatkować takie sumy w

szkole?
— Na doskonałe, supernowo­

czesne urządzenie do wszyst­
kich gabinetów: aparaturę do
nauczania języka obcego w ka­
binach, projektory,
mini-komputery do
tematyki. Geoplany,
uczące to jeszcze
skomplikowane z nich.

Nie rozpoczęliśmy jeszcze za­
jęć pozalekcyjnych w kółkach

artystycznych, technicznych, do
których mamy również dosko­
nałe urządzenia filmowe, foto­
graficzne, radiotechniczne,, tea­
tralne itd., nie sposób wymie­
nić wszystkich. Do poprowadze­
nia tych zajęć właśnie że

względu na walory sprzętu
konieczni są specjaliści, a chwi­
lowo wyczerpaliśmy' przysługu­
jące nam etaty.

: wy-
jako

Tu u-

w so-

mniej

bu-
zło-
tyl-
nie

komputery,
nauki ma-

maszyny
najmniej

W wypadku
cyjnych istnieje
le do popisu dla
dywiduafńe^ó? ■' jiWfóy• ż ■dzifec-
kiem uzdolnionym? Tn jesteśmy
zdani nar1 Własne! Biły, nie" ma­
my żadnych doświadczeń i nie­
stety brakuje odpowiednich o-

pracowań naukowych.
— Sprzęt, urządzenia to wszy­

stko jest zaledwie uzewnętrz­
nieniem poważniejszych przeo­
brażeń w samym systemie
kształcenia...

— W Poznaniu kilka lat temu

zespół badawczy profesora Mu­
szyńskiego opracował nowy sy­
stem nauczania dla szkół pod­
stawowych, który my stosuje­
my. Polega on na całkowitym
zespoleniu nauki z wychowa­
niem. O tego rodzaju integra­
cji słyszymy zresztą nie od
dziś, System prof. Muszyńskie­
go , wprowadziliśmy oczywiście
z pewnymi modyfikacjami, nie
zapominamy o metodach trady­
cyjnych, , próbujemy nowych,
takich na przykład jak meto­
da programowanego nauczania,
polegająca na strukturalizacji
tręści w obszar pojęciowy o lo­
gicznym układzie, z którego
wynikają kolejne zadania do
rozwiązania, powstają pytania

zajęć pozalek-
olbrzymie po-
kształcenia in-

następne. Wymaga °na twór­
czego wysiłku nauczyciela zwła­
szcza w pierwszym etapie.

— A więc z jednej strony o-

czekujecie od kadry nauczy­
cielskiej stałego podnoszenia u-

miejętności, z 1

perymentowania,
strony polegacie
ce naukowej.

— Nauczyciele
kończyli wyższe
stali wnieśli w

półwyższe. Najmłodszych,
czy dwa po uzyskaniu _ magi­
sterium otaczamy szczególną
troską.

W całym przedsięwzięciu
czynnie uczestniczy Wyższa
Sąkpła Pedagogiczna, dla, któ-

■jej, staniemy się. „ już,, za rok
szkołą 'ćwiczeń. - Bardzo dobre
kontakty łączą nas z Instytu­
tem Matematyki WSP prowa­
dzonym przez prof. Zofię Kry­
gowską, oraz z Instytutem Fi­
lologii Rosyjskiej przy Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Prof. Zofia Krygowska zwo­
zi nam ostatnie nowości z dzie­
dziny nauczania matematyki,
które natychmiast wykorzystu­
jemy.

— Czy nie obawia się Pan,
że uczniowie ukończywszy tę
szkolę podstawową będą mieć
trudności w szkole średniej, dla
której system Muszyńskiego
jeszcze nie został opracowany?

— Nie przypuszczam. Efekty
naszych wysiłków sprawdzać
będziemy na bieżąco przy po­
mocy odpowiednich testów. Od
tej strony nie mam specjal­
nych obaw. Może do tego cza­
su zresztą powstanie ciąg dal­
szy systemu, o

my.
— Dziękujemy

pewnością eks-
,z

na
drugiej zaś
stałej opie-

70 proc, u-

pozo-

w

studia,
posagu studia

rok

którym mówi-

za rozmowę.

ss
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Upiorny „gwiazdor"
ze spalonego
Reichstagu

$ ł■
1IM J

3?
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Leader zespołu OMB — Andrzej Jąkóbiec.
Zdj. M. Karewicz

Seks, gwałty 1 zbrodnie, na­
wet supermeny w rodzaju

Jamesa Bonda — wszystko to

spowszedniało. Producenci fil­
mowi, wydawcy i antreprene-
rzy zachodni w poszukiwaniu
nowych emocji dla swych zbla ­
zowanych odbiorców wskrzesi­
li więc „gwiazdora”, przy któ­
rym słynny Frankenstein wy-
daje się być nieszkodliwym
poczciwcem. Grunt to dobry
interes — pisze amerykański
„Newthink” — zarobimy więc
na facecie, który dał się we

znaki ludzkości.
Renesans Adolfa Hitlera?

Rzeczywiście tak. W księgar­
niach angielskich niemal je­
dnocześnie ukazały się książki:
„Zycie i śmierć Adolfa Hitle­
ra”. „Hitler: ostatnie dziesięć
dni”, „Adolf Hitler, jakim był”,,

W londyńskich kinach jarzą
się reklamy „rewelacyjnego,
dokumentalnego filmu „Swa­
styka”. Jest to zestaw intym­
nych, domowych zdjęć z ży­
cia fuehrera, kręconych przez
samą Ewę Braun... Parę razy
zauważono, że publiczność nie
mogła znieść tych wszystkich
„domowych” zdjęć i gremial­
nie opuszczała salę... Ale w

innej sali wystawia się kome­
dyjkę pt. „Byłam służącą Hi­
tlera”. Również w jednym z

kabaretów francuskich fuehrer
wesoło tańczy w towarzystwie
dwóch roznegliżowanych pa­
nienek, De gustibus non est

disputandum — ale show pod
figlarnym tytułem „Hallo,
Hitler!" to rozrywka raczej
ponura i niepokojąca...

*



Nr 248 (8735) ECHO KRAKOWA Str; 5

Koniec świata

odroczony
na skutek błędu?
Szerokim echem odbił się w

ubiegłym roku na całym
świecie słynny „Raport

Klubu Rzymskiego”, futurolo­
giczna wizja przyszłości naszej
planety opracowana przez
komputery słynnego Massa­
chusetts Institute of Techno­
logy.

Obliczone przez • maszyny
ęyfrowe wyniki były katastro­
ficzne. Jeśli świat nie ograni­
czy drastycznie obecnej stopy
wzrostu ekonomicznego, około
roku 2100 nastąpi totalna ka­
tastrofa spowodowana bra­
kiem surowców, przeludnie-
nieniem i wyczerpaniem re­
zerw rolnictwa. Uczeni z Mas­
sachusetts brali też pod uwa­
gę możliwość odkrycia no­
wych źródeł surowcowych, o-

graniczenie przyrostu natural­
nego i nowe odkrycia pozwa­
lające na zwielokrotnienie
produkcji rolnej. Jednak ich
zdaniem i te kroki niewiele
pomogą, gdyż zatrucie środo­
wiska naturalnego osiągnie ta­
kie rozmiary, że żaden ratu­
nek dla naszej planety nie bę­
dzie możliwy.

Po roku inny uczony ame­
rykański chemik Thomas E.
Boyle postanowił sprawdzić
dane wyjściowe użyte przez
specjalistów z Massachusetts.
Uzyskał on oryginalne taśmy
perforowane, na których przed
rokiem zakodowano dane wyj­
ściowe w MIT. I oto okazało
się, że na jednej z taśm był
błąd drukarski. Jeden, ale i-
stotny. Błąd ów zniekształcał
bowiem cyfrę, którą przyjęto
jako przypuszczalny wskaźnik
stosunku między rozwojem
przemysłu, a wzrostem zanie­
czyszczeń środowiska. Popra­
wiwszy tę cyfrę Boyle doko­
nał ponownie oblićzeń na in*-‘
nym komputerze — IBM 1300
znajdującym się w Lowell’s
Observatory w Arizonie. Wy­
niki okazały się kompletnie
odmienne niż te, które uzy­
skano w Massachusetts.

Komputer Boyle’a przewi­
dział około roku 2100 ustabi­
lizowanie liczby ludności Świa­
ta na poziomie ok. 6 bilionów,
zatrucie środowiska opanowa­
ne przez nowe technologie pro­
dukcji, a produkcję przemy­
słową 1 rolną w pełni zaspo­
kajające potrzeby całej ludno­
ści świata.

*. Lutczyn

w domu!

bardzo powszechne.
czasie pierwszego pobytu w

Turcji z początku dziwiłem
bardzo dlaczego wielu Tur-

Nie siedź

Chwila odpoczynku

Przewodniik wpisuje punkty uzyskane przez uczestników wy­
cieczki w rywalizacji o Odznaką Turystyki Pieszej.

Wyniki swych badań ogłosił
Boyle w ubiegłym tygodniu na

łamach brytyjskiego pisma
„Naturę”. Żadne z amerykań­
skich pism naukowych nie
chciało artykułu tego druko­
wać.

Stwierdza on tam, że wszel­
kie globalne prognozy futuro­
logiczne uzyskiwane przy po­
mocy komputerów dalekie są
od akuratności, bowiem ilość
danych Wyjściowych jest tak
ogromna, że żadne z obecnie
istniejących maszyn elektro­
nicznych nie jest w stanie
przewidzieć wszystkich wa­
riantów. Nawet przy założeniu
— .co jak się okazało w przy­
padku Raportu Rzymskiego
nie’ miało miejsca — że dane
wyjściowe są w stu procen­
tach pewne, (km)

Tu żonę trzeba kupić

po turecku
utrzymaliśmy się przy stacji
benzynowej o przydługiej
nazwie „mająca basen stacja

Shell Kizilcahaman”.

Kawiarnia przy „mającej ba­
sen” stacji świeciła pustkami.
Jej właścicielem był miły, szpa­
kowaty, mężczyzną. Salim Ozer,
właściciel kawiarni, jest fryzje­
rem. Zawód ten w tym pustko­
wiu nie dawał mu wystarczają­
cych do życia środków, toteż po-
rzueił go na rzecz kawiarni. Nie
jest to jednak kokosowy inte­
res gdyż zarabia miesięcznie je­
dynie około 750 lirów (1 dolar=
14 lirów). Mimo że miał ponad
30 lat był kawalerem.

CENA OD KILOGRAMA

Nie był oń starym kawalerem
z wyboru. Ożenek jest w Turcji
rzeczą bardzo kosztowną a dla
biednego mężczyzny prawie nie­
możliwą. Chcąc planować mał­
żeństwo trzeba mieć od 10 do

50 000 lirów. Na sumę tę okłada
się „bastifc parasi” czyli daro­
wizna ojcu za to, że traci córkę
(czytaj: siłę roboczą w gospodar­
stwie) w wysokości 5—10 tys, li­
rów, podarunki i ozdoby dla
dziewczyny oraz koszt uroczys­
tości weselnej. Wprawdzie w

1967 roku zdarzył ^ięlwypąaęk/’
ze bogaty aga kupjł od chłopa
dziewczyn^ tanio bo za lo.i. kg
pszenicy, jednakże musiało to

być w okresie głodu i musiała
być bardzo chuda.

Bo trzeba lojalnie dodać, że
cena za dziewczynę wzrasta wraz

z wągą. W dawniejszych nieco
czasach za żonę płaciło się od...
kilograma. W mieście oczywiście
zwyczaj płacenia basliku zanika,
mimo to zawarcie małżeństwa
jest nadal problemem dla mniej
zamożnych. Żaden ojciec nie od­
da swej córki jeśli kandydat na

męża nie zapewni swej bogdance
komnletnie urządzanego miesz­
kania.

CÓRKA NA SPRZEDAŻ

Najczęściej młody kawaler nie
ma żadnego wpływu na wybór
swej przyszłej żony. Bardzo czę­
sto widzi ją pierwszy raz w dniu
swego ślubu. O wyborze „naj­
droższej” decydują rodzice. Za­
miar „kupienia dziewczyny” (po
turecku wydać dziewczynę za

mąż — „kiz saimak" znaczy do­
słownie sprzedać córkę) anonso­
wany jest przez kilka starszych
pań — giirucu, które udają się
do domu zainteresowanej. Jeśli
ojciec dziewczyny jest przychyl­
nie nastawiony do tej oferty, to

po tygodniu przybywają repre­
zentanci kandydata na małżonka
z podarkami. Wtedy odbywa- się
część najważniejsza całej' impre­
zy — targ. Ci od pana młodego
oferują ileś tam dóniimów ziemi,
sztuk złota, stroje itp. Jeśli oj­
ciec nie zgadza się, przybywają
po raz trzeci oczywiście podwa­
jając stawki. Wreszcie dochodzi
dó „sóz kesildi" czyli do zgody
między rodzicami i młodzi uwa­
żani są za nisanli — narzeczo­
nych.
RAZEM TYLKO W TAŃCU
Samo wesele odprawiane jest

hucznie i trwa od 2 dni do ty­
godnia. Kobiety ucztują osobno,
mężczyźni nie żałując sobie „ra­
ki” i wina, bawią się oddzielnie:
Dopuszczalne są jednak wspólne
niektóre tańce. Kiedy weselnicy
bawią się w najlepsze, do poko­
ju mężczyzn wchodzi ubrana na

biało panna młoda i poczynając
od ojca swego męża całuje
wszystkich po rękach. Wypro­
wadzając nowo zaślubionych na

noc poślubną często uderza się
ich mocno kułakiem w plecy.
Wszyscy bawią się dalej z wy­
jątkiem „sagdic” — starszej ko­
biety czekającej przed drzwiami

sypialni państwa młodych. Je­
śli na przykład okaże się że

panna młoda nie jest dziewicą
to mąż ma prawo ją przepędzić
lub jeśli tęgo nie chce (koszto­
wała go przecież drogo) „saędic”
nie tylko, że dotrzyma dyskrecji
ąlę też spręparuje wiejskim spo-»
sobem dowód dziewictwa oblu­
bienicy. Oczywiście zwyczaje te.

nie są przez wszystkich kulty^
wowane, ale na wsiach są jesz­
cze

Wsię
ków prosiło mnie aby przysłać
im z Europy... dziewczynę. Z po­
czątku sądziłem, że żartują i w

żartach obiecywałem im spełnie­
nie tej dziwnej prośby, dopiero
później pojąłem, że wielu z nich
rozumiało moje przyrzeczenie
dosłownie i daremnie czeka na

spełnienie prośby. Także Salim
Ozer zwrócił się do mnie z tym
samym. Europejki podobają się
Turkom, 1

JERZY S. ŁĄTKA

Od początku maja wspólnie
z Kołem Grodzkim PTTK, Ko­
łem Przewodników Tereno­
wych PTTK oraz WKKFiT
wyciągamy poza miasto krako-*
wian, proponując im niedziel­
ne wycieczki do różnych atra­
kcyjnych miejscowości.

Cel, to nie tylko rywalizacja
O punkty do Odznaki Turysty-

Pieszej, a5*-* — i chyba prze^
wszystkim — wypoczynek

świeżym powietrzu połączo-
ze zwiedzaniem ciekawych

zabytków architektonicznych
lub przyrodniczych w jakie
obfitują obTzeża naszego mia­
sta.

Było tych imprez już 25 i
choć nie prowadzimy dokład­
nych statystyk, można śmiało
stwierdzić, iż kilka tysięcy lu­
dzi skorzystało z naszych pro­
pozycji. Szlaki są urozmaico­
ne, łatwiejsze i trudniejsze, tak
by każdy, kto chce spędzić nie­
dzielę poza Krakowem mógł
je przejść bez względu na fi­
zyczną kondycję. Oto fotore-
porterskle migawki ze szlaku
pn. „W zabytkowym parku
korabnickim”.

Zdj. JADWIGA RUBlS

marszu.

Wrak
Queen

Elisabeth“

będzie,
wydobyty?

B zecznik urzędu ds. mor-

■K skich w Hongkongu M
J. Alexander oświadczył na

początku października, że
trwają intensywne negoc­
jacje między właścicielami
statku „Queen Elizabeth”,
a jednym z brytyjskich to­
warzystw ubezpieczenio­
wych w sprawie wydobycia
na powierzchnię tego linio­
wca. Wyraził on jednocze­
śnie nadzieję, że prace wy­
dobywcze rozpoczną się już
w listopadzie br. Będzie to

największa dotychczasowa
operacja podniesienia wra­
ku — przypomnijmy, że
„Queen Elizabeth" ma no­
śność 83.000 ton.

Statek zatonął w pobliżu
Hongkongu, w 1971 roku
wskutek pożaru. Dotych­
czas nie podejmowano ope­
racji jego wydobycia ze

względu na skomplikowa­
ne problemy techniczne i
wysokie koszty.

(P. R.)
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Robimy na drutach
Kiedy już nasze Czytel­

niczki poznały sposób wy­
konywania na drutach oczek
prawych i lewych, ą może
nawet spróbowały robić nie­
co trudniejsze wzory, pozo­
staje zastanowić się, co

chciałybyśmy zrobić, z ja­
kiej wełny i w jakim kolo­
rze. Na początek — wybierz-
my może coś niezbyt wy­
myślnego w fasonie i wzo­
rze, żeby nabrać lepszej
wprawy we władaniu dru-
tami.

Aby Jednak przyszły swe­
terek czy bluzeczka dobrze le­
żały — musimy zdjąć mia­
rę z osoby, dla której ją
przeznaczamy. Posługując się
Ceratowym metrem krawiec­
kim dokonujemy pomiarów:
obwodu • klatki piersiowej
(biustu), talii, bioder w naj­
szerszym miejscu, długości
całkowitej swetra (którą

mierzymy od szyi w dół),
długości od pachy, orąz dłu­
gości rękawa, jego szerokoś­
ci w najszerszym miejscu
(pod pachą) i u dołu (przy
dłoni). Należy przy1 tym pa­
miętać, że wymiary
wierzchniej (swetry,
cze) powinny być
większe, zaś odzieży
ńęj bezpośrednio na

nę — dokładne, gdyż
na jest elastyczna
przylega do figury.

Kiedy znamy już
ry — pozostaje nam

nie próbki. W tym celu na­
bieramy na druty 20 oczek i

przerabiamy je wybranym
ściegiem na wysokość kilku
centymetrów, zakończamy i
prasujemy przez
szmatkę. Tu mała
są również takie ściegi, któ­
re po wyprasowaniu zatra­
cają swoją urodę. W takim
wypadku nie należy próbki
prasować lecz poprzypinać
ją szpileczkami do
przykryć wilgotnym
nem i pozostawić do
schnięcia. Teraz wystarczy

zmierzyć (po uprasowaniu)
długość ■próbki, obliczyć ile
razy mieści się w potrzeb­
nej nam

le oczek
ninę.

Do szkodników wyrządzają­
cych duże szkody w pasie­

kach należą myszy i mole wo­
skowe. Według W. Sawczenki
— pszczelarza mieszkającego w

okręgu charkowskim Związku
Radzieckiego, są proste, dla
każdego dostępne, a bardzo sku­
teczne środki odstraszania od
uli zarówno myszy jak i moli.

Pierwsze z nich mianowicie
nie znoszą zapachu rumianku.
Przenosząc zatem ule na zimę
do przechowalni, do których
zazwyczaj zakradają się myszy,
nie znajdujące wówczas gdzie
indziej pożywienia, wystarczy

KOBIETY SAMOTNE SZUKAJĄ POMOCY

służy poradą

odzieży
płasz-
nieco

noszo-

bieliz-
dziani-

i ściśle

wymia-
zrobie-

mokrą
uwaga:

koca,
płót-

wy-

Pszczoły
myszy i mole
rozłożyć na podłodze f na u-

lach pewną ilość zasuszonych
kwitnących łodyg tej rośliny.

Mole woskowe natomiast od­
strasza zapach tywiatów zwa­
nych aksamitkami (Tagetes).
Sawczenko przypomina, źe już
od dawna na Ukrainie panuje
zwyczaj obsiewania aksamitka­
mi plantacji pomidorów i ka­
pusty, gdyż tak zabezpieczone
plantacje nie są atakowane
przez owadzie szkodniki. W
związku z tym przyszło pa­
siecznikowi .na myśl, czy nie u-

dałoby się tych kwiatów wy­
korzystać również przeciw mo-

. lom woskowym. Rozwinięte
kwiaty aksamitek zaczął on

kłaść do szafy, w której prze-
'

choWywał ramki z węzą. Od
'

tego czasu żaden mól nie za-

gnieździł się w tych ramkach.

Godzina 17. W przedsionku Zarządu Dzielnicowego LK ”

tentek. Wiek bardzo zróżnicąwany. Są wśród nich 20-Iatki i siwe staruszki.Z zasły
szanych strzępów rozmów wnioskujemy, że są to sprawy

’ znała*
z którymi same nie potrafiły sobie poradzić. Po chwili pani mecenas prosi. Znają
ja tu dobrze; niektóre kobiety korzystały z pomocy poradni kilka razy. w

nego, mec. Anna Czośnowska pracuje społecznie w poradnictwie nieprzerwanie od

12 lat.
_______

Ta sprawa należy do rzędu
drażliwych.

— Wystąpiłam o rozwód —

mówi kobieta w średnim wieku
— Mąż przez
w Poradni
wej. Bił mnie
o nie, bo gdy
do domu, zaraz zaczyna się a-

wanturować.
— Chce pani orzeczenia roz­

wodu z jego winy?
_ Mógłby kto pomyśleć, że

zamierzam po raz drugi wyjść
za mąż.

— Jeśli chce pani
rozwód z winy męża,
ni dostarczyć sądowi
do takiego orzeczenia.

— Rozwód mam za

opowiada Halina B. —

ty też mi sąd przyznał. Chodzi
teraz tylko o mieszkanie.

5 lat leczył się
Przeciwalkoholo-
i dzieci. Boję się
tylko przychodzi

uzyskać
musi pa-

podstaw

sobą —

Alimen-
Jeszcze o plamach
Była już w tej rubryce

mowa o wywabianiu plam
z czekolady, kawy i herba­
ty, jodyny, owoców i wina
a także z rdzy i smarów.
Dziś dalszy ciąg tego,
obszernego tematu.

Ćo począć z plamą z

mentu? Poplamiony
ment tkaniny namoczyć w

zsiadłym mleku, mleko kil­
kakrotnie zmieniać, potem
przepraó poplamione miejs­
ce w letnich mydlinach
spłukać
plama
miejsce
pocierać
proc, roztworem
lub 10-proc. kwaskiem
trynowym (można
spróbować sokjem z cytry-
ny)»- ;<Vi

’

A -• plamki » /krwV?^N'
pierw moczenie. w ^BnBjf
wodzie z dodatkiem soli,
następnie pranie w ciepłych
mydlinach. Jeśli zostaną
żółte ślady — można je usu­
nąć przy pomocy gorącego
roztworu wody utlenionej (1
szklanka wody, 2 łyżki wo­
dy utlenionej). Plamy krwi
na jedwabiu usuwamy przez
pocieranie szmatką maczaną
w czystym alkoholu, gdy
plamy na wełnie — skutecz­
ny jest ciepły roztwór soli
kuchennej.

Na farbę olejną dobre są
ciepłe mydliny z

2 części amoniaku
terpentyny.

Świeża plama
powinna zniknąć po
niu odzieży w ciepłej wo­
dzie z mydłem. Gdy plama
zastarzała — podkładamy
pod nią złożoną ściereczkę a

po wierzchu nawilżamy
splamione miejsce benzyną.
Plamę z oliwy posypujemy
magnezją lub mąką ziem­
niaczaną.

zimną wodą,
jest dość stara

zaplamione należy
watą nasyconą 10-

amoniaku

ęy-
również

dać pomiesz-— Można by mu

czenie zastępcze...
_ Tak, ale.w

w którym pozostajemy jest
bardzo małe — dwa pokoiki.
Płacę połowę komornego. Dru­
ga połowa od miesięcy pozosta­
je nie zapłacona; gdyż mąż nie
.pracuje i nie płaci- należnej
części. Wystąpiłam o eksmisję
Uzyskałam już zgodę kwate­
runku, tylko nie wiem, jak
wyegzekwować decyzję. Może

powinnam wystąpić do sądu?
— Sąd nie rozpatrzy sprawy,

bo eksmisja została' już orze-

czona przez kompetentny U-.
rząd. Jedyna więc rada, to od­
dać mieszkanie do dyspozycji
kwaterunku, czekać na inne
albo po prostu zapisać się do
spółdzielni mieszkaniowej.

— Nie stać mnie na .mieszka­
nie spółdzielcze...

— Przykro mi, ale nie urniem

pani pomóc.
Są momenty, kiedy . jestem

bezradna — przyznaje
'

meę.
Ćzosnowską.

kwaterunku
jest długa kolejka. Czy dzielni-,
cowy zna sprawę?

— Od dawna.
— Niech więc pani zwróci

się do niego o potwierdzenie
tych faktów. W piśmie do są­
du proszę naświetlić swoją
sytuację. Czy dzieci pani cho­
rują?

— Tak.
_ Tp proszą także dołączyć

świedectwa lekarskie.
Takie i tym podobne spra­

wy — wyznaje pani mecenas

w chwilę potem — należą do
typowych. W sytuacjach roz­
wodowych kobieta obciążona
potomstwem z reguły ponosi
większe straty. Spora jest jed­
nak ilość spraw o alimenty, o

eksmisję. 1
także wiele
ojcostwa.

Ostatnio notujemy
i spraw o uznanie

szerokości i na ty-
zacząć naszą dzia-atra-

frag-

dość

Zdj. J. Sądecki

Kobieta w

wygląda na

ną.

*

średnim wieku
mocno zakłopota-

♦
się prżed laty

dodatkiem
1 częścii

Z tluszczu
przepra-

Łagodnymi preparatami
Minęło zaledwie kilka mie­

sięcy od wprowadzenia się

Mszle ’

woznjywaki są Sporysoi^a-
ne, popękane, posiadają
brzydkie zacieki, trudne do
usunięcia-. Co się stało?

Niestety po części to na­
sza wina. Emalie bowiem na

wannach i zlewozmywakach
(a także na rondlach i garn­

kach) są mało odporne na

zarysowania. Trzeba więc
czyścić je wyłącznie prepa­
ratami chemicznymi o ła­
godnym działaniu. Należy do
nich przede wszystkim
„Skrzat”. „Javox”, który

jest środkiem o- silnym dzia­
łaniu, może być użyty tyl­
ko w wyjątkowych wypad­
kach, gdy trzeba usunąć
rdzawe zacieki, przypaleniż-
ny itp.

ii

po rozwodzie • —

mówi od progu. — Ja i dwói-
ka dzieci zajjnujemy pokój,
mąż — zaś kuchnię. Ale rzecz

w tym, iż mąż stale mi wygra­
ża. Wszczyna awantury. Są-
siedzi są świadkami. Chciała-

bym spytać, czy mogę wnieść
sprawę o eksmisję?'

: —Czy mieszkanie jest z kwa­
terunku?

— Tak.
— Winna pani Udowodnić, źe

mąż się SWahKufńje. Ter jódynac
szansA łna*’MksWiisjęi Alb^l -tś5ł'

pozostanie* * 'ótWaftd*' • kwestia

wykonania nakazu.

Jestem

Oszczędzaj... kalendarze
Spółdzielnia spożywców ze

szkockiego . Edynburga na pi­
śmie zawiadomiła swych człon­
ków, że niektóre kalendarze po­
siadają daty zgodne z dniami
tygodnia. Kalendarz z 1962 ro­
ku można używać w obecnym
1973, ten zaś warto zachować,
otrzepać ■z kurżu z początkiem
1979 roku i nie wydawać ■pie­
niędzy na zakup nowego. (PAI)

A zaczęło
wspomina mec. Czosnowska. —

'Kolejne kodyfikacje prawa
spowodowały, że wiele kobiet
straciło orientację w zakresie
swoich praw i obowiązków. I

'wtedy przyszły im z pomocą
prawniczki skupione wokół Li-

I gi Kobiet;
’

Pamiętam powstanie
pierwszej poradni LK przy ul.

Wiślnej. Był to rok 1947. By­
łam wtedy jeszcze studentką.
Kiedy zaangażowałam się na

dobre w poradnictwie, sieć tych
placówek powiększyła się. Ak-
tualnió w każdej dzielnicy ist­
nieje jedńa, poradnia, mie . li,-;

'■"cząc" J^cff W tereniS., umOT «.

■■Istr'! r >V.q|tMlWii3!»ST<T .T,
'”

O kślżtije ” się, ‘ że w wielu
sprawach kobiety oczeku­

ją porady, życzliwego, rozu­
miejącego je człowieka, któ­
rego będą mogły obdarzyć
zaufaniem. Stąd też wiele
poradni wzbogaciło się o no­
wych specjalistów:
gów, psychologów,
pielęgniarki itd.

Jednak najliczniejszą za­
wodowo grupą w poradnic­
twie pozostały nadal praw­
niczki. Sekcja Prawników przy

'Żarżądzie Woj. LK liczy 35
osób. .

BEĘNARD FIGIEL

pedago-
lekarzy,

Wydeptane ścieżki

O, biedna
polska mowo!

Rano i wieczorem
Miłe matki i przezacni

ojcowie! Jeśli macie małe
dzieci; — przyuczajcie je do

codziennego mycia zębów
(twardą szczoteczką i pas­
tą) — rano i Wieczorem.
Dziecko nie może położyć
się do snu z resztkami po­
karmu „zamelinowanymi”
w buzi, bo w ciągu nocy
będą one wytwarzały kwa­
sy i stąd prosta droga dó

próchnicy zębów,;
.Dzieci w wieku

nym są objęte stałą
matologiczną opieką,

szkol-
sto-
Ce-

których lekarze specjaliś­
ci czuwają nad stanem u-

zębienia uczniów. Tylko,
że rodzice muszą z lekarza­
mi ściśle współdziałać do­
pilnowując, by zalecenia
ich były przez młodych pa­
cjentów pilnie przestrzega­
ne.

Bo nie chodzi tylko o sa­
me zęby, które winny być
ładne i zdrowe. Nie od rze­
czy będzie wszystkim przy­
pomnieć,- że wiele chorób
(stawów, serca, nerek)
spowodowanych być może
właśnie złym stanem trzo­
nowych, kłów i siekaczy..

Trzy miliony zajęcy
hasa po naszych polach

łowi temti służą szkolne
gabinety dentystyczne,

Interesujące dane statysty­
czne na temat pogłowia

zwierzyny łownej na terenie
kraju , opublikował niedawno
Polski
raportu
tereny
naszym
Gospodaruje na nich 53 tys.
myśliwych. Koła łowieckie w

ub. sezonie wydatkowały na

utrzymanie terenów i ich za­
gospodarowanie ok. 126 min

• zł, a wartość produkcji ło-

Związek Łowiecki.. Z

dowiadujemy się,, że
łowieckie zajmują w

kraju 29.033,1 tys, ha.

Parasol noś na plecach
W Londynie zademonstrowano

nowy model paćasolki, przycze­
pianej do barków- Nie chodzi
tu o ekstrawagancję, ponieważ
taka „instalacja” przeciwdesz­
czowa pozwala mieć wolne ręce.
Znaćżnię też trudni'*.] ta zgu-

. bić. (PAI)

wieckiej wyniosła w ub. roku
406 min zł, zaś wpływy z

eksportu zwierzyny osiągnęły
kwotę 325 min zł.

A oto jak w liczbach przed­
stawia Się stan zwierząt łow­
nych na terenie kraju. Łosi
mamy 1713 szt., jeleni ponad
40 tys., danieli blisko 3 tys.
W polskich lasach żyje 235
tys. saren, 39 tys. dzików, 56
tys. lisów, a po polach hasa
3 min 200 tys. zajęcy. Sporo
jest także ptaków łownych —

głuszców naliczono 1 220 szt.,
'cietrzewi 35 400 szt;, bażan­
tów 450 tys., a kuropatwy
stanowią najliczniejszą wśród
leśnych i polnych ptaków ło­
wnych grupę — jest ich po­
nad 2 min sztuk.

. Odstrzał niektórych zwierząt
przedstawia się następująco:
łosie — 280 szt. sarny — 29
tys., dziki — 26 'tys., zające—
pół miliona sztuk rocznie.

Gdyby ktoś zadał sobie
trudu i zanotował dosłow­
nie różne zapowiedzi i

wypowiedzi, wygłaszane w
' te­

lewizji w ciągu jednego tylko
dnia, potem porządnie to prze­
pisał, 'nie wprowadzając żad­
nych zmian i opublikował, by­
łaby to zapewne największa i

najzabawniejsza „camera ob-
scura" i szlagier sezonu. I to

niezależnie od tego czy głos za­
bierał ktoś bardzo mądry i u-

czony, czy też człowiek najzu­
pełniej prosty ani w mowie,
ani w piśmie nie biegły. O-

gromną rzadkością są u nas

bowiem ludzie umiejący mówić
nie tylko
poprawnie
minam tu

zdawcach
nujących, na gorąco i pod wpły­
wem emocji przebieg takich
czy innych zapasów, nie mó­
wię o wypowiedziach ludzi
przy warsztacie postawionych
przed kamerą, walczących z

tremą, usiłujących wypaść na­
turalnie, choć widoczne w o-

czach przerażenie zabija wszel­
ką swobodę i czyni z nich ma­
nekiny, zacinające się przy każ­
dym słowie.

Są jednak ludzie obyci, przy­
gotowani, mający wiele wiedzy
w swej dziedzinie i absolutnie
nie umiejący mówić, popełnia­
jący krzyczące wprost błędy ję-

rzeczowo, lecz także
i ładnie. Nie wspo-

już nawet o sprawb-
sportowych, relacjo-

zykowe, nie potrafiący zgrai
podmiotu z orzeczeniem ani ja­
sno wyrazić swej myśli, uży­
wający obcych słów zupełnie
nie a propos, pozbawieni swa­
dy i elegancji wyrażania się.

Myślę, że wiele osób, siedząc
przed telewizorem przeżywa
prawdziwe męki, słuchając jak
okrutnie i masowo kaleczy się
nasz język, jak uczy się ludzi
niepoprawnego wyrażania, jak
fatalnie akcentuje się słowa
rdzennie polskie i obce, jak
niewłaściwie używa się przy­
padków (specjalnie po przecze­
niu) i w ogóle jak popełnia się
codziennie setki błędów.

Dodajmy jeszcze do tego, że
wielu mówiących sepleni, beł­
koce, zacina się, a nawet akto­
rzy nie dysponują właściwą
dykcją, nie mówiąc już o tym
czym karmią nas piosenkarze
w zakresie tekstów.

Telewizja jest środkiem maso­
wego przekazu, odbierają ją mi­
liony i miliony uczą się z niej
jak nie należy mówić po polsku.
Idzie więc w kraj nauka nie
do odrobienia

przez książkę, przez tych, któ­
rzy walczą o czystość i popra­
wność naszej mowy. Jakież są
bowiem ich możliwości w zesta­
wieniu z kilkoma godzinami
lekcji złej mowy dziennie?

przez szkołę,

MARIA KWIATKOWSKA
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Czy kwiaty
jesieni
naprawdę
są smutne?

Zamiast obrazów, rzeźb czy
grafik, sale Pałacu Sztuki za­
pełniły się tym razem niezwy­
kłymi jak na to miejsce eks­
ponatami, są nimi bowiem
kwiaty. Rozmaite róże, gerbe­
ry, chryzantemy, goździki,
ogromnej gamie barw i
mian.

Kilka godzin dzieli organiza­
torów od otwarcia wystawy
pod nazwą „Kwiaty jesieni".
Ale tu wszystko przygotowuje
się dosłownie w ostatniej chwi­
li. Kwiaty są materiałem zbyt
delikatnym i nietrwałym, by
można było ryzykować wcześ­
niejsze przygotowywanie eks­
pozycji...

Wystawców przybywa z każ­
dą Chwilą. Zajmują- przydzie­
lone sobie miejsca, delikatnie
prawie z' namaszczeniem odwi-
jając kwiaty troskliwie otulo­
ne papierem lub folią. W kom­
ponowaniu uczestniczą niejed­
nokrotnie całe rodziny. Jedni
przycinają łodygi, inni czyszczą
zapamiętale flakony i
jeszcze inni pochłonięci
kowicie układaniem,
marzy w skrytości . by
nać, a nawet prześcignąć
kurenta"
medalu.

Prawie

zajmuje
Botanicznego,
obojętnie obok grupy
sów o najbardziej fantastycz­
nych kształtach,
storczyków czy
paproci upiętych
tworzących żywe
sali sąsiedniej niezwykle pięk­
ne okazy prezentuje
holenderski
Passchier).

Telefon tygodnia (III)

To walka o nasze zdrowie
zz

podesty,
są cał-
Każdy

dorów-
„kon-

i pretendować do

połowę jednej z sal

ekspozycja Ogrodu
Trudno przejść

kaktu-

tajemniczych,
epityficżnych
na ścianie

panneau. W

hodowca
(Gebrs JP i sp.

Niektóre z nich są

prawie u nas nieznane, jak np.
Euforbia o małych pomarań­
czowych kwiatach i intensyw­
nie zielonych liściach czy ja-
snofioletówe Nerine.

Nie zabrakło także najzna­
mienitszych producentów kra­
kowskich. T. Wójcik pokazuje
całą kolekcję goździków tak
rozmaitą, że trudno się oprzeć
jej urokowi. Równie piękne są
gerbery i chryzantemy T. Ga­
wędy i J. Worytkiewicza. K.
Sawicki wśród demonstrowa­
nych chryzantem zaprezento­
wał odmianę o nie spotykanej
dla tych kwiatów barwie różo-

wolososiowej. Całości wystawy
dogląda znana ze smaku i u-

miejętności komponowania bu­
kietów p. H. Mirecka.

Powoli z chaosu zaczynają się
wyłaniać kontury poszczegól­
nych stoisk. A potem jeszcze
mały retusz i wystawa jest już
gotowa
szych
tłumnie

ipiprezę
com Krakowa przez
stwo Ogrodnicze na

bileusz. (bog)

Ekspozycja Miejskiego Przedsię­
biorstwa zieleni w Krakowie w

czasie montażu.
Fot. Jadwiga Rubiś

Przez dwa dni na łamach „E-
cha” publikowaliśmy głosy na­
szych Czytelników na temat za­
pylania, zadymiania i zatruwa­
nia wyziewami powietrza w

Krakowie. Zdajemy sobie spra­
wę, że zdołaliśmy wymienić za­
ledwie część zakładów odpowie­
dzialnych za istniejący stan

rzeczy. Ciągle jeszcze dzwoni te­
lefon 546-34, dorzucając nowe

instytucje i adresy.
Jakie generalne wnioski moż­

na wysnuć ż alarmujących wy­
powiedzi mieszkańców Krako­
wa? Sytuacja — zamiast popra­
wiać się — pogarsza. W mieście
trwa produkcja na wolnym po­
wietrzu asfaltów,- prefabryka-

Kraków — Ghana

Studenci Akademii Rolniczej
•_ •

zapoznają się z uprawą warzyw i owoców

w warunkach tropikalnych

na

zwiedzających,
przybyli na

ofiarowaną

przyjęcie • pierw-
którzy

tę piękną
mieszkań-
Towarzy-
swój ju-

Niezwykłych rozmiarów okazy
Anturium Andreanum Hybrydy z

ogrodniczego Stanl-

Klelarsklego w Lądku Zdroju.

Oficjalne
• W związku z wybudowa­

niem pętli autobusowej w So-
bonlowlcach od 21. X. 1973 r.

autobusy linii nr

sować będą bez obsługi
duktorsklej. Pasażerowie
winni wcześniej zaopatrzyć
w bilety do kasowników
kioskach „Ruchu” lub

punktach sprzedaży.
przypieczętowanie
wieloletniej
współpracy

jejPolitechnika Krakowska,
Wydział Architektury zawiera
dziś porozumienie o współpracy
z Radą Narodową m. Krakowa.
Będzie to oficjalne przypieczę­
towanie wieloletnich kontaktów

między Radą a Wydziałem, któ­
rego naukowcy oraz studenci ód
dawna spieszą z pomocą swoje­
mu miastu.

Zawarte dziś porozumienie
przewiduje m. in. rozwiązywa­
nie przez naukowców uczelni a-

ktualnych problemów architek­
toniczno-urbanistycznych Kra-
•x>wa zarówno dotyczących pro­
jektowania nowych osiedli jak
i konserwacji oraz przebudowy
starych historycznych zespołów.
Potrzeby miasta znajdą swoje
odbicie w tematach prac dy­
plomowych, . naukowo-badaw­
czych, w opracowaniach stu­
denckich.

Natomiast Rada Narodowa m.

Krakowa zabezpieczać będzie
mięjsca praktyk studentów, za­
trudniać w podległych placów­
kach projektowych i urbani­
stycznych absolwentów Wydzia­
łu Architektury itd.

,101” kur-
kon-

po-
slę

w

w

Rolnictwo tropików nie jest
dla naukowców Akademii Rol­
niczej w Krakowie pojęciem
obcym. Działa tu przecież In­
stytut Rolnictwa Krajów Tro­
pikalnych i Subtropikalnych
utrzymujący — z racji swoich
założeń badawczych — ścisłe

kontakty zwłaszcza z państwa­
mi afrykańskimi. Dopomogło
to do zrealizowani^ śmiałego
projektu studentów Wydziału
Ogrodniczego, którzy w ramach
obowiązkowej na III roku
praktyki semestralnej pragnęli,
zapoznać Się ze stanem wa-

rżywńietwa 5 i'’!-sadownictwa • w

Ghanie. Inicjatywa Koła Nau­
kowe gó•• G^fkidników i '

Koihiśji
Nauki Rady Uczelnianej SZSP
została zaakceptowana przez
władze uczelni. Wyprawa,- w

skład której wchodzą również
dwaj pracownicy naukowi, ma

wyruszyć z Krakowa z począt­
kiem przyszłego roku. Pobyt w

Ghanie potrwa do - końca sierp­
nia.

Przez pięć miesięcy studenci
będą przeprowadzali obserwa­
cje w licznych farmach pry­
watnych i stacjach doświad­
czalnych, zapoznając się ze sta­
nem i możliwościami rozwoju
warzywnictwa i sadownictwa,
metodami uprawy, zwalcza­
niem chorób i szkodników, a

także z tematyką badań nau­
kowych z tego zakresu w o-

środkach uniwersyteckich Ku-
masi, Akry i Lęgonu.

Do zadań uczestników wy­
prawy należy ponadto sporzą-

dzenie zielnika roślin tropikal­
nych, przebadanie zbiorowisk

roślinnych, zgromadzenie pró­
bek gleb, kolekcji nasion oraz

jak najbogatszych zbiorów en­
tomologicznych.

Bardzo ciekawa powinna być
również dokumentacja fotogra­
ficzna wyprawy: filmy, prze­
źrocza i kolorowe zdjęcia ro­
ślinności. Wszystkie te mate­
riały zostaną po powrocie prze­
kazane poszczególnym instytu­
tom, wzbogacając zbiory Aka­
demii służące celom naukowym
i dydaktycznym.
j -W--organizacji—wyprawy po­
magaj^tudentom .szereg pczed-,Śiębu&z®iśf» i ‘Jiżił^iśidji, m.>: ini

Agrarna, Motoimport, Woj.
Zjedh. Mechanizacji Rolnictwa,
PGR Województwa kieleckiego,
opolskiego i rzeszowskiego, a

przede wszystkim Zakłady
Mechaniczne „Ursus”, które o-

fiarowały podstawowy środek
lokomocji — ciągniki, (hs)

tów itp. Jest to niejednokrotnie
nowa produkcja rozpoczęta bez
żadnego zabezpieczenia otocze­
nia.

Jak wynika z sygnałów Czy­
telników, niektóre duże zakła­
dy produkcyjne wyrzucają ze

swoich kominów obłoki dymu
wyłącznie wieczorem i w nocy,
mimo że pracują przez całą do­
bę. Nasuwa się podejrzenie, że
na nocnej zmianie nie czuwa

się należycie nad tą sprawą.
Wiele drobnych, uciążliwych

warsztatów, znajdujących się
w centrum miasta, od dawna
przeznaczonych zostało do li-,
kwidacji. Mimo powziętych de­
cyzji warsztaty nadal pracują,
niektóre nawet rozbudowują się,
uniemożliwiając bytowanie są­
siadom.' Dotyczy to np. Sp-ni
„Barwa” przy ul. Pstrowskiego,
posiadającej inną
piekarni przy ul.
skiego 22, Odlewni Żeliwa przy
al. Pokoju, itp. Ludzie skarżą
się do San.-Epidu, ten z kolei
wydaje zalecenia, które jednak
często pozostają na papierze.

Duże zakłady pracy niejedno­
krotnie nic sobie nie robią z

nakazów. A mogłyby niejedno
zdziałać, czego dowodem „Su-
pertomasyna”, ongiś fabryka
zapylająca w sposób bezprzy­
kładny niemal całe Łagiewniki,
na którą to wytwórnię dziś
nikt się nie skarży.

Trzeba sobie, zdać sprawę, że
nie zdają często egzaminu pół­
środki w postaci np. podwyższe­
nia komina na parterowej wy­
twórni. Wokół powstaje wyso­
ka, wielokondygnacjowa zabu­
dowa. Jak wysoki musiałby być
komin, żeby odprowadzał spali­
ny ponad mieszkania?

Podsumowując. Mimo wielu
badań, analiz, zaleceń i poleceń

z

B

B

Rozmowypr*y herbacie

lokalizację,
Kochanow-

Kraków nie potrafił dotąd . ■-
porać się nawet w drobnej czę­
ści z ogromnym problemem za­

pylania i zatruwania powie­
trza. Nie wykwaterowano poza
miasto różnych uciążliwych
spółdzielni chemicznych, war­
sztatów mechanicznych, wę­
dzarni. Nie ma należytej kon­
troli nad niewielkimi prywat­
nymi cukierniami, piekarniami,
maglami, pralniami itp. A one

właśnie powodują zadymianie
miasta, snucie się wyziewów i
oparów.

21e, nieumiejętnie pracują pa­
lacze c.o. Nie przestrzegają
przepisów dozorcy, likwidujący
drogą spalania nadmiar śmieci.
Nie wiadomo kto stale podpala
składowiska śmieci na wolnym
powietrzu. Wszystko to wyma­
ga nadzoru i karania winnych.

I na zakończenie. Ciemne dy­
my snujące się nad miastem,
przenikające do naszych miesz­
kań nie tylko niszczą zdrowie,
uprzykrzają życie. Jeden z pro­
fesorów Politechniki powiedział
do studentów: „Ilekroć wi­
dzicie ciemne dymy, wiedzcie,
że to tony węgla idą bezpro­
duktywnie w powietrze”. O tym
też nie wolno zapominać, (mk)

Londynu
del > Mar
na kon-
dniu 23

koncertu

Orkiestra londyńska
w Krakowie

Jedna z najsławniejszych or­
kiestr europejskich — New Phil-
harmonla Orchestra z

pod dyrekcją Normana

przyjeżdża do Krakowa
cert nadzwyczajny w.

października br. Solistą
będzie Michael Roli, którego u-

slyszymy w Koncercie fortepiano­
wym e-moll op. 11 — F. Chopina.
W pozostałych punktach progra­
mu: R. Strauss — Poemat sym­
foniczny „Don Juan” oraz M. Tip-
pett — Symfonia nr 1.

n gróśia światf;
czącycb na rzecz

odbudowy,; pom­
nika Grunwaldz­
kiego w Krako­
wie przyłączyła
się ostatnio zało­
gą kina „Kijów”

wpłacając na ten
cel kwotę 2.119 zł.

Rada Zakładowa

przy KPHS Od­
dział Nowa Huta zawiadamia, że

wpłaciła na konto Komitetu Od­
budowy 1000 zł.

Wojewódzkie Zrzeszenie Prywat­
nego Handlu i. Usług W Krakowie
zebrało na rzecz odbudowy Pom­
nika Grunwaldzkiego 1 przekazało
kwotę 37.780 zł. W kwocie tej mie­
szczą się dary: Nacz. Rady Zrze­
szeń PHiU PRL w Warszawie —

5 tys. zł i Komitetu Hurtowników

przy Nacz. Radzie w Warszawie. —

10 tys. zł. Łącznie z poprzednio do­
konanymi przelewami Zrzeszenie

przekazało już całą zadeklarowaną
przez organizację kwotę w wyso­
kości loo tys. zł.

s

Ta organizacja nie znosi urzędowania
Od czego by Pan zaczął — na moim miejscu — py­

tając o działalność Towarzystwa Przyjaciół Dzieci?
— Rozmawiam z przewodniczącym .zarządu okręgu TPD
EDWARDEM PIECHEM.

— TPD jest z powołania
organizacją, która powinna
otoczyć opieką przede wszys­
tkim te dzieci, którymi
nikt
żam

szą.

się
nie zajmuje. To uwa­
ża sprawę najważniej-

społeczne
ognisk

Ośrodek
działalności

nam odpowie-

znosi

takich

to py-
infor­

— Czy dużo jest
dzieci?

— W odpowiedzi na

tanie już zawiera się
macja o naszej pracy. Dzie­
ci, .którym winni jesteśmy
społeczną opiekę jest więcej
niż Sobie to na co dzień u-

świadamiamy. Przykład: . z

naszego rozeznania wynika,
że np. w Limanowskiem jest
500 dzieci z niedorozwojem
umysłowym, kwalifikującym
je do szkół i zakładów spe­
cjalnych. Ogromny problem!
W tym roku po raz drugi
zorganizowaliśmy kolonie

dla tych dzieci. Trzeba było
je zobaczyć przed wyjazdem
i po przyjeździe z kolonii.
Nie te same. To tym bardziej
uświadamia
dzialnośó za te dzieci i zobo­
wiązanie
szkół specjalnych i wszel­
kich dostępnych form przy­
uczania ich do pracy, usamo­
dzielniania.

Także po raz drugi zorga­
nizowaliśmy kolonie zdro­
wotne. Były wątpliwości czy
to się uda. Rezultaty prze­
szły oczekiwania. Gdyby tyl­
ko nadążyć za potrzebami!
Tych form wypoczynku by­
ło wiele.. Skorzystało z nich
w br. w Krakowie i woje­
wództwie ponad 48 tys. dzie­
ci. Proszę spojrzeć jeszcze
na tę statystykę: prowadzi­
my dom wczasów dziecię-'

organizowania

cyoh, 110 świetlic, 200 placów
gier i zabaw, 4
przedszkola, 300
przedszkolnych,
Adopcyjny. Do
tej ostatniej placówki przy­
wiązuję osobiście ogromną
wagę. Jeśli 600 dzieci o-

trzymało rodziców, któ­
rzy się nimi cieszą i serdecz­
nie zajmują, to jest powód
do satysfakcji.

Dodam, że etatowo pracuje
w zarządzie okręgu i zarzą­
dach terenowych trzydzieści
parę osób. Ten mały zespół
nie podołałby wielkim zada­
niom bez społecznego
wu. TPD zrzesza

tys. członków w

łach.
— Czy łatwo

aktyw?
— Może łatwiej

nych organizacjach. Wszyscy
sobie wysoko cenią odznaki
„Przyjaciela Dziecka”. Ale
nie nie przychodzi samo. Nu­

sza organizacja nie
urzędowania, argumentem,
któremu możemy zawdzię­
czać popularność jest żywa i
skuteczna działalność. Stare
tepedowskie hasło „wszyst­
kie dzieci są nasze” przyjęło
się w społeczeństwie.

— Choemy uczestniczyć w

jednolitym systemie wyoho-
wania, w ścisłej współpracy
z resortem
nie cenimy
współpracę
szcza ZHP,
ność jest żywa, popularna i
wartościowa. Jeśli mówię o

sojusznikach to czuję się zo­
bowiązany wyrazić uznanie
dla zakładów wspierających,
a zwłaszcza dla spółdzielni
mieszkaniowych (szczególnie
„Hutnika”), które organizu­
ją różnorodną działalność
opiekuńczą.

— Dziękujemy za roz­
mowę. i ■
HELENA NO6KOWICZ

oświaty. Ogrom-
sobie

ZSMW, a zwła-
którego działal-

również

s

B

akty-
prawie 36
1.216 ko-

pozyskać

niż w in-

B

S
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Wysyłka paczek
za granicę
w 27 Urzędach PT

Krakowianie — jak to wyni­
ka ze statystyk — coraz liczniej
wysyłają paczki za granicę.
Wiadomo, taka wysyłka połą­
czona jest z odprawą celną, pa­
czka musi też być zważona, o-

płacona.,i^4,tymczasem w Kra-
kowie .^ylkip, tpi,jęjińym urzędzie
pocztowym przy ul. Westerplat­
te (i to czynnym raz rano a raz

po południu) przyjmuje się ta­
kie przesyłki. Łatwo więc do­
myślić się ile czasu każdy wy­
czekać się musi w kolejce, zwła­
szcza w okresie przedświątecz­
nym. Wiele też gorzkich uwag
kierują klienci pod adresem

krakowskiej poczty. Podobna
zresztą sytuacja istnieje i w in­
nych; miastach.

Stąd jedna z ostatnich decyzji
z rozszerzenia tego typu służ­
by pocztowej. Od 1 listopada
br. w Krakowie— 27 placówek
PT — przyjmować będzie pacz­
ki zagraniczne. (DP)

Notatnik krakowski
JUTRO O GODZINIE:
* 9 — Sala kina „Chemik”, ul.

Zakopiańska 62 — Zjazd Delega­
tów ZBoWiD Dzielnicy Podgórze,
na którym nastąpi wybór nowe­
go Zarządu oraz delegatów na o-

kręgówą konferencję ZBoWiD

woj; krakowskiego.
* lf — Klub „Starówka”, ul.

Szczepańska 5/H p, — Kolorowe

bajki i filmy dla dzieci i mło­
dzieży.

A POZA tym:
* W Klubie ZNP Krowodrza

ul. Sienkiewicza 27 odbędzie się
w poniedziałek, 22 bm. ó godz. 18.

uroczystość z okazji XXX-lecia
LWP. Wystawą militariów (lata
1700—1973) — zbiory własne mgr inż.
K. Doboszewsklego. W części ar­
tystycznej — monodram „Rzecz
o Sułkowskim” wg St. Żeroms­
kiego w wyk. Jerzego Wożniaka
-- reż. 1 słowo wstępne: dr A.
Mianowska.

* Wystawa obrazująca dorobek
Ludowego Wojska Polskiego w o-

kresie 30 lat oraz osiągnięcia O-

brony cywilnej dzieln. Podgórze
czynna jest w sali widowiskową!
Krak. Fabryki Kabli do 15. XI.
br.

Sesja naukowa poświęcona
30-tej rocznicy powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego odbędzie
się w poniedziałek, 22 bm. o godz.
10 w auli PAN, ul. Sławkowska

♦ Komisja Ergonomiczna PAN

jako współorganizator z Instytu­
tem Projektowania Architektonicz­
nego PK zapraszają 22 bm. o godz.
10 do sali 202 — wydział Chemii
PK (wejście od ul. Szlak) na re­
ferat prof. dr Etienne Grandjeana
dyr. Instytutu Higieny .1 Fizjologii
Pracy Politechniki w Zurychu pt.
„Nowe problemy kształtowani*
stanowiska Diacy w orzemy



Str, 8 fCHO KRAKÓW* Nr 248 (8735)

PROGRAM I

Poniedziałek

8>2tk Program aktualny, 12.45,
13.25 Ty Technikum Rolnicze --

meehąnizaeja rolnictwa, 15.55

Program dnia, 18.20 Oferty, 18.30

Dziennik, 16.40 Dla dzieci: Zwie­
rzyniec, 17.30 Echo stadionu,
11.55 Kronika, 18.10 Reportaż
filmowy, 18.30 Dogonię lato —

pt. TOżrywk., 18.45 Eureka, 19.20
Dobranoc,v 19.30 Dziennik, 20.30
Teatr TV: Kaprysy Marianny,
31.30 .Prosto z Polski —, rep.,
22 Studio Muzyki Rozrywkowej,
22.30 Dziennik, 22,45 Program
a* wiórek.

Wtorek

8.30 Dziennik, 9.30 Kuzynka
Piętka — film ang., 10.30 Pro­
gram aktualny, 15.20 TV Tech­
nikum Rolnicze — matematyka,
15.55 TV Technikum Rolnicze —

mechanizacji rolnictwa, 16.10

Program dnia, 16.15 Kronika,
16.30 Dziennik, 16.40 Rodzina
Durtolów — film fr„ 17.05 Pro­
gram aktualny, 18.40 Występ ze­
społu pieśni i tańca „Mazow­
sze”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.30 Film fabularny,
22 Opole inaczej — rewia pio­
senek, 22.30 Dziennik, 22.45
Wiadomości sportowe, 22.55 Pro­
gram na środę.

środa

7.45 Dziennik, 8.40 Film
10 Historia (kl. V), 11.05

fab.,
Wy-

chowanie plastyczne (kl. VII —

VIII), 12 Chemia (kl. VIII), 1145
TV Technikum Rolnicze — bota­
nika, 13.25 TV Technikum Rol­
nicze — hodowla zwierząt, 16.10

Program dnia, 16.15 Kronika,
16.30 Dziennik, 16.40 Dla mło­
dych widzów: Harcerski raport;
17.10 Informacje, towary, propo­
zycje, 17,25 Transmisja z meczu

piłki nożnej — o puchar
„UEFA”: Ruch Chorzów, r— Carl
Zeiss (Jena), 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.30 Program
filmowy, 22.15 Balet, 22.50

Dziennik, 23.05 Wiadomości spor­
towe, 23.15 Program na czwar­
tek.

Czwartek

10.10 Alfred Hitchcock przed­
stawia — Sędzia przysięgły,
11.05 Jęz. polski (kl. IH lic.),
12.55 Jęz. polski (kl. IV lic.),
13.25 TV Kurs Informatyki —

organizacja i technika prze­
strzennego działania systemów
informatyki, 14.05 Matematyka,
15.20 TV Technikum Rolnicze —

botanika, 15.55 TV Technikum
Rolnicze — hodowla zwierząt,
16-25 Program dnia, 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem, 17.45 PKF,
17.55 Gramy o telewizor, 18.20

Telereklama, 18.25 Kronika,
18.45 Kwadrans akademicki, 19.10

Przypominamy radzimy, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.15

Sędzia przysięgły — film, 21.05
Rodzina —■pr. publ„ 21.35 Eks­
pres nr 37, 22.05 Informacje, to­

Tygodniowy program TV
od22do28X1973r.

wary, propozycje, 22.25 Dzien­
nik, 22.40 Wiadomości sportowe,
22.50 Program aa piątek.

Piętek
10 Źródło Egnar — film radź.,

12.45 TV Technikum Rolnicze —

jęz. polski, 13.25 TV Technikum
Rolnicze — fizyka, 16.25 Pro­
gram dnia, 16.30 Dziennik, 16.40
Dla dzieci: Pora na Telesfora,
17.25 Nie tylko dla pań, 17.50
Kronika Warszawy, 18.10 Tygod­
nik Informacyjny Młodych,
18.25 Dwie szkoły — telekon-

kurs, 18.45 Telereklama, 18.50

Konsylium, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.15 Spotkanie z Ber­
nardem Ładyszem, 20.45 Pano­
rama, 21.25 Teatr TV: Mikołaj
Gogol — Graeze, 22.45 Konsylium
cz. II, 23 Dziennik, 23.15 Wia­
domości aportowe, 23.30 Program
na sobotę.

Sobota

10 Na granicy życia i śmierci
— film USA, 12 Biologia (kl. IV
lic.), 14.20 TV Technikum Rol­
nicze — jęz. polski, 14.55 TV
Technikum Rolnicze — fizyka,
15.35 Program dnia, 15.40 Pro­
gram I proponuje, 16 Redakcja
szkolna zapowiada, 16.15 Tele­
reklama, 16.30 Dziennik, 16.40

TV Młodych, 17.40 Spotkanie z

przyrodą, 18.05 Turystyka i wy­
poczynek, 18.35 Godzina Orfeu­
sza, 19.20 Dobranoc, 19.30 Moni­
tor, 20.15 Na granicy życia i
śmierci — film USA, 21.40 Dru­
gie telewizyjne spotkanie z bal­
ladą, 22.40 Dziennik, 22.55 Wia­
domości sportowe, 23.05 Caterina
Valente w Olimpii — francuski

program rozrywkowy, 0.05 Pro­
gram na niedzielę.

Niedziela

7.30 Program dnia, 7.35 TV
kurs rolniczy, 8.10 Przypomina­
my, radzimy, 8.20 Nowoczesność
w domu i zagrodzie, 8.45 Bieg
po zdrowie, 9 Telereklama,
10.20 W starym kinie — King-
Kong — film USA, 12 Dziennik,
12.15 Turniej kapel — instru­
mentalistów i śpiewaków ludo­
wych — Mielec 73, 13.15 Prze­
miany, 13.45 Dla dzieci: Ptak

Cezariusz, 14,35 Radar — woj­
skowy magazyn filmowy, 14.45
Losowania totolotka, 15,05 Pio­
senka dla Ciebie, 15,55 Aby czło­
wiek zrozumiał człowieka —

rep. film, 16.30 Tele-echo, 17.30

Kryteria, 17.45 Sportowy maga­
zyn sprawozdawczy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.15

Wyzwolenie — cz. I film radź.,
21.50 PKF, 22 Magazyn sportowy,

22.30 Jan Tadeusz Stanisławski
— recital autorsko-akterski,
23.10 Program na poniedziałek.

PROGRAM II

Wtorek

17 Program dnia, 17.05 Pro­
gram aktualny, 18.40 Kurs jęz.
ang., 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.30 Z cyklu: Fakty mó­
wią, 21.20 „24 godziny", 21.30

Twarzą w twarz — pr. publ.,
22.10 Kurs jęz. niemieckiego,
22.35 Program na środę.

Środa
16.45 Program dnia, 16,50 Za

Odrą r- za Labą — pr. publ.,
17.20 TV Młodych — przyszłość
15-latków, 17.50 Liść klonu —

film seryjny fr.-kanad., 18.45

Jęz. francuski, 19.30 Dziennik,
20.15 Dwa pokolenia — rep.,
20.45 Rolnictwo na świacie — pr.
publ., 21.15 „24 godziny”, 21.25
Teatr Sensacji: Przyznają się
do winy — cz. II, 22.25 Kurs

jęz. ang., 22.55 Program na

czwartek.

Czwartek

17.20 Program dnia, 17.25 Ich

wizja świata, 18 Leningradzkie
melodie — pr. estradowy, 18,45
Jęz. rosyjski, 19.2Q Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15 Jazz Jam­
boree, 21.45 „24 godziny”, 21.55
Źródło Egnar — film radź., 23.20

Jęz. francuski, 23.50 Program na

piątek.

Piętek
16.45 Program dnia, 16.50 TV

Kurs Informatyki, 17.20 TV
Giełda Wynalazków, 18 Dźwięki
i obrazy, 18.20 Militaria — o-

bronność — nowoczesność, 18.50

Jęz. niemiecki, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15 Glob, 20.45
Rzecz o Ludwiku Waryńskim
cz. II, Proletariat, 21.50 „24 go­
dziny”, 22 Jęz. rosyjski, 22.30

Program na sobotę.
Sobota

16.50 Program dnia,
' 16.55 Po

^drugiej stronie Bałtyku — pr,
publ,, 17.25 Polski .film doku­
mentalny,. 18.05 Luba Hermann-
wa — pr. TV CSRS, 18.50 Doku­
mentalne filmy amerykańskie z

gerij: Świat .wczorajszy dziś,
19,20 .Dobranoc,.: 19.30 Monitor,
20.15 Pasje Józefa Elsnera, 21
Ludzie nauki, 21.30 „24 godziny”,
21.40 Nie znamy się, ale... —

film ang.; 22.30 Program II pro­
ponuje, 22.40 Program na nie­
dzielę.

Niedziela

14.35 Program dnia, 14.40 Mo­
tywy — magazyn kulturalny
krajów socjalistycznych, 15.15
Dla mł. widzów: Sport 1 zaba­
wa, 16.15 Minerzy podniebnych
dróg — cz. IV film radź,, 17.20
Drewniane miasteczka pr.
publ., 17.50 Z cyklu: Filmy Je­
rzego Passendorfera — Zerwany
most, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziepnik 20.15 Jazz Jamboree,
21.30 KŚenofont — Wiedz, że nią
nie wiesz, 23.15 Program na po­
niedziałek.
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SOBOTA NIEDnELA

20 21
PAŹDZIERNIK

Ireny 1 Urszuli

Kleopatry Hilarego

m Teatry
Sobot#'

Słowackiego I9.T5 Ręr6izb?('
Modrzejewskiej 19 Dziady. Ka­
meralny 19.15 Klik-Klak. Baga­
telą 19.30 Szkoła żon. Ludowy
19.}5 A jak królem, a jak ka­
tem będziesz. Muzyczny 19.15
Hrabina Marica. Kawiarnia „Li­
teracka” 18, 21 Ring swawolny.
„Eref 66” (pl. Wolnica 1) 19.15
Przed grudniem. Teatr Koleja­
rza 19 Szalony pomysł. Cyrk
Wielki fal. Puszkina) 15, 19.
„Piwnica pod Baranami” 23
„Feeries fantastięues czyli ży­
cie rodzinne Stanisława C”.

Niedziela

Słowackiego 14 Carmen,
19.15 Wesele. Modrzejewskiej 19

Dziady. Kameralny 19.15 Klik-
Klak. Bagatela 19.30 Zemsta

(premiera prasowa). Ludowy
19.15 Cyrulik sewilski.' Groteska
12 Kot w butach. Kawiarnia

„Literacka” 18, 21 Ring swa­
wolny. „Eref 66” 19.15 Przód
grudniem. Teatr Kolejarza 15, 19
Szalony pomysł Cyrk Wielki
15, 19. „Piwnica pod Baranami”
22 „Feeries fantastięues czyli
życie rodzinne Stanisława C.”

m Kina

Sobota

Kijów 17, 2Ó Hubal (poi. 1. II),
Uciecha 15, 19 W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. 1. 7).
Warszawa 15.30 seans zamkn.
19 30 W pustyni i w puszczy ćz.
I i II. Apollo 15.30, 17, 18.30,
20.15 Helga (NRF, 1. 14). Wanda
15.45, 18, 20.15 Dramat zazdrości

(wł.-hiszp. 1. 16). Sztuka — stu­
dyjne 16, 19 Mąły wielki czło­
wiek (USA, 1. 16). Mł. Gwardia
(Lubicz-15). 14.30, 17,, 19.30 Złoto

Mackenny (USA, 1. 16). Wrzos

(Zamojskiego 50) 15.30, 18, 20.15
Wielka włóczęga (fr. 1. 11), Zuch

(Krowoderska 8) 15, 17, 19 Przy­
gody misia •Yogi (USA, 1, 7).
Wisła (Gazowa 21) 15, 17 Winne-
tou i Ąpanaczi Hug, 1. .111, 19

Kopernik (poi. li 14). Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.45,
20 Love story (USA, 1. 16), Ugo-
rek (ęś, Ugorek) 1T 19 Prywat­
na wojna Murpłiy’ego (ang. 1.
16). Tęcza (Praska 52) 17 Gwiaz­
da Południa (ang. 1.' 11), ■19 Pa­
miętnik szalonej gospodyni
(USA, l. 16) Kultura (Rynek Gł
27) 15.45, 18, 20.15 Dwoje na huś­
tawce (USA, 1. 16). ZZK Próke-
eim (Bieżanowska 71) 18 Czło­
wiek orkiestra (fr, 1, 14), Dom
Żołnierza (Łubkę 48) 15.45 Nie­
bieski \ żołnierz (USA, 1. 16).
Związkowiec — studyjne (Grze­

górzecka 71) 15.45, 18, 20.15 Wy­
najęty człowiek (USA, 1. 16).

Kina w Nowej Hucie
Świt 15, 19 W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. 1. 7). M.
Sala 15, 17, 19 Barwy walki
(poi. 1. 14). Światowid 15.45, 18,
20.15 Zazdrość i medycyna (poi.
1, 16). M. Sala 15, 17.15, 19.30
Shalako (ang. 1. 14). Sfinks (Ma­
jakowskiego 2) 15.45, 18, 20.15
Gangsterski wale (fr. 1. 16).

Niedziela
Kijów 10.30, 13.30, 17, 20 Hu-

bal. Uciecha 10 seans zamkn.,
36,19 W pysty.ni T w puszczy
ff. I i H. Warszawa 10.30, 15.30
Sseafis'Zamkn. i 19.30 W pustyni i
'w puszczy cz. I i II. Apollo 10,
12.30 Król, dama, walet (NRF,
1. 16), 15.30, 17, 18.30, ?0.15 Helga
Wanda 10, 12.15 Zbereżnik (ang
1. 14), 15.45, 18, 20,15 Dramat
zazdrości. Sztuka 10.15, 12.30
Dni święconej wody (kub. 1.
16), 16, 19 Mały wielki człowiek.

Mł. Gwardia 12, 14.30, 17, 19.30
Złoto Mackenny. Wrzos 10, 13.15.
15 30, 18, 20.15 Wielka włóczęga.
Zuch 13, 15, 17, 19 Przygody mi­
sia Yogi. Wisła 13, 15, 17 Winne-
tou i Ąpanaczi, 19 Kopernik
Maskotka 15,30,, 17.45. 20 Love

Story, Ugorek 16,30 Dyskoteka.
Tęcza 15 Gwiazda Południa, 17
19 Pamiętnik szalonej gospody­
ni. Kultura II Strzał we mgle
(ZSRR, 1. 11), 15.45. 18, 20,15
Dwoje na huśtawce. ZZK 16 Lo­
dy śmietankowe (poi. ,1. 7), 18
Człowiek orkiestra. Dom Żołnie­
rza 15.45, 18, 20.15 Niebieski żoł­
nierz Związkowiec 15,45, 18,
20.15 Wynajęty człowiek.

Program dla dzieci
Wrzos 12.15, Wisła 11, 12, Mas­

kotka 10.15, 11.15, 12.15, DOm
Żołnierza 12.30, Związkowiec
12.15.

Kina w Nowej Hucie
Świt 10.30, 15, 19 W pustyni i

w puszczy cż, I i II. M. Sala 15,
17, 19 Krzyż walecznych.
Światowid 11.15 Szerokość geo­
graficzna zero (jap. 1. 14), 15.45,
18, 30.15 Zazdrość 'j. medycyna.
M. Sala 15, 17.15; 19.30 Shalako.
Sfinks 15.45, 18, 20.15 Gangster­
ski walc.

Program dla dzieci
Sfitfks 11; 12, 13.

■ Telewizja
Sobota — 1

15.25 Program dnia, 15-39

Kronika, 15.50 Redakcją szkol­
na zapowiada; 16.05 . TV Infor­
mator Wydawńitzy, 16.30 Dzien­
nik, 16140 TV Młodych — Spot­
kanie' z filmem', 17.su Wycho­
wanie fizyczne receptą na zdro­
wie, 18.05 Program publ., 18.35
Pegaz, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor, 20.15 Teatr Rozrywki A
Calacrou — Śmieszna historia,
21.35 Dziennik, 21.50 Wiadomości
sportowe, 22 Jak zabić starszą
panią — film ing. 23.30 Alice i
Ellen — pr. rozrywk., 0.30 Pro­
gram na' niedzielę.

Sobota *■ II

17.05 Program dnia, 11.10 O

publ. — Kraj socjalistyczny,
18.05 Koncert w Pałacu w

Pszczynie, 18.50 Świat wczoraj­
szy dziś, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor. 20.15 Słodki smutek —i
film ang., 21.10 Ludzie nauki,
21.45 Muzyka dla milionów,
22.50 „24 godziny", 23 Program
II proponuje, 23.10 Program na

niedzielę.

Niedziela — 1

7.20 Program dnia, 7.25 TV
Kurs Rolniczy, 8 Przypominamy,
radzimy, 8.10 Alarm przeciwpo­
żarowy trwa, 8.20 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8.45 Bieg
po zdrowie, 9 Dla mł. widzów:
Teleranek, 10.20 Antena, 10.35 W

starym kinie, 11.30 Muzy bez

etatu, 12 Dziennik. 12.15 Prosto
z Polski, 12,45 Dla dzieci: S.
Marszak — Żołnierz i bieda,
13.45 Piórkiem i węglem, 14.10
Losowanie Toiolotka,.14.25 In-

terstudio, 15 A w niedzielę jest
zabawa —- wodewil, 15.55 Na łów
— pr. rozrywk., 17 Dzień dobry
— rep., 17.30 Droga do finału —

pr. sportowy, 18.35 Panorama,
19 20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.15 Kuzynka Bietka — film

ang. ode. V — Anioł rodzinny.
21 Polska Kronika Filmowa,
21.10 Ewa i Małgosia przedsta­
wiają, 21.50 Magazyn sportowy,
22.35 Program rozrywkowy, 23
Program na poniedziałek.

Niedziela II

15.20 Program dnia, 15.25 Mi­
nerzy podniebnych dróg cz. III,
16.50 Historia okrętu, 17.15 Fil­
my J. Passendorfera — Skąpani
w ogniu, 18.45 Galeria 33 milio­
nów, 19.20 Dobranoc, 19 30 Dzien­
nik, 20.15 Muzyka dla milionów
— cz; II, 21.25 Spotkania z War­
szawą — pr. pub!., 21.55 Pro­
gram na poniedziałek.

Uwaga
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji, re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

m Wystawy-muzea
Wawel-komnaty (sob., niedz.

9—14.15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob., niedz. 10-—15.30), Zamek i
Muzeum * Pieskowej Skale
(sob., niedz. 10—16), Muzeum
Lenina, Topolowa 5: Lenin w

Polsce (sob. 10—17, niedz. 10—15),
Muzeum Historyczne — Oddzia-

, ły: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa, Szpitalna 21: '

Dzieje
teatru krak., Grafika Małgorza-

. ty Wyki, Franciszkańska 4: Dru­
ki artystyczne z NRD (sob. 9—14,
niedz. 9—16), Muzeum Narodowe
— Oddziały: , Sukiennice: Gale­
ria malarstwa poi. XIX w.

(sob., niedz. 10—16), Dom Ma­
tejki, Floriańska 41 (sob. 10—16,
niedz 9—15), Szołayskich, pl.

.Szczepański 9; Pęl. malarstwo i
rzeźba do 1764 r. (sob,, niedz,

.10—16), Czartoryskich, Jana 19
(sob. 10—16, niedz. 9—15), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Malarstwo

polskie 1 rzeźba XX w. (sob.,
niedz. 10—16), Archeologiczne,
Poselska 3: Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski, Ikony z

XVi I XVIf wi cz. II, Kolekcje
zabytków archeologii śródziem­
nomorskiej (sob. 10—14, niedz
11—14), Podziemia kościoła św.
Wojcieeha, Rynek Gł.: Dzieje
Rynku krak. (sob. 10—16, niedz.

I^rl6). Frurodalcze. SUwkow.

ska 17 (sob., niedz. 10—13), Ga­
lerie: Krzysztofory, Szczepańska
2: XII Wyst. Grupy Krak,
sob., niedz. 11—18), TPSP,
Nowa Huta, al. Róż 3: Wy­
stawa Ireny Dembowskiej (sob.,
niedz. 11—18), Rydlówka, Tet­
majera 28 (sob., niedz. 11—14),
KTF, ul. Boh. , Stalingradu 13:
Venus 73 (codz. 9—21), Kopalnia
Soli, Wieliczka (codz. 8—18),
Muzeum Lotnictwa i Astronau­
tyki (Czyżyny) (sob., niedz.,
10—14).

Sobota

Chirurg., Chirurg. dziec.,
Okullst.: N. Hutą, Ląryng.t I£o-

'

pemika 23 a, Nęii rąitog.j Kobfe-
rzyn, Urolog.: (j^rądnireka Są,
Pogot. Ratunk.ir»s!fenfcadżkjegó
1; wypadki tel. 09, zachorowania

1 przewozy: 380-50; Podgórze
625-50, 657-57, Grzegórzki 209-01,
205-77, Pogot. MO tel. 07, Tele­
fon Zaufania 377-55 (17.-2)11. dla
dzieci i młodzieży 611-42 (15—17).
Straż Poż. 08, Pomoc Drogowa
PZMot Kraków 417-60 (sob.
7—22, niedz. 11—15), Zakopane
27-97, N. Targ 29-42, N. Sącz
208-25, Tarnów 39-96 (sob. 7—16,
niedz, 11—15), Informacja o Usłu­
gach, Mały Rynek 5 tel. 565-88,
228-56, Nowa Huta: Pogot. MO
tęl, 411-11, Pogot. Ratunk,
422-22, Straż Poż. 433-33, Dyżur
pediatr. dla Nowej Huty i pow,
Proszowice: Szpital w Nowej
Hucie, Informacja kolejowa
zagr. 222-48, kraj. 238-80 do 85,
595-15, Informacja kodowa tel.
413-54 (dla N. Huty) 203-22,
203-42, 584-23, 230-19, Poradnia
d/s Wychowania Seksualnego
Młodzieży 357-66 (14—18) z wy­
jątkiem sobót, Milicyjny Tele­
fon Zaufania 216-41 (całą dobę),
262-33 (8-16), KTSM, Boh. Sta­
lingradu, 13 — Telefon porad i

informacji z zakresu seksuologii
578-08.

Niedziela

Chirurg., Oku list., Neurolog.,,
Urolog.: Prądnicka 35, Chirurg,
dziec.: Prokocim, Laryng.: Ko­
pernika 23a.

Sobota — Niedziela

Szczepańska 1 (tlen), ’ Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9,. Metalowców 1,
Prądnicka 85/87, Olsza II, Nowa
Huta: al, Rew, Październiko­
wej 6 (tlen), os. Kąlinowę •—

paw. 507.

Różne

ZOO (Lasek Wolski) od godz.
9 do zmroku.

Radio

Program I

Dzienniki godz.; 5, 6, 7, 8, 9,
12.05, 15, 18, 20, 23, 23, 34, 1, 3, 3.55.

Sobota

17.00 Studio Młodych* Radio-
kurler. 17.15 Fonoteka. 17.50 Rytm,
ryaęk, reklama.__ 18.05 Śpiewa

Cliff Richard. 18.20 Dyskusja na

tematy międzynarodowe. 18.35
W kręgu jazzu. 10.05 Muzyka 1 ak­
tualności. 10.30 Wędrówki muzycz­
ne po kraju. 20.15 Gwiazdy świa­
towych estrad. 20.50 Kronika
sportowa. 21.00 Podwieczorek przy
mikrofonie, 22,30 Sobotnia rewia
taneczna. 23.10 Korespondencja z

zagranicy. 28.15 D. ć. sobotniej
rewii tanecznej. 0.05—3.00 Tr. pr.
nocnego z Opola.

Niedziela

5.33 Melodie na niedziele. 0.05
Kiermasz pod kogutkiem. 705
Wiadomości sportowe. 7.10 Gra
Polska Kapela p/d Feliksa Dzier­
żanowskiego. 7.30 Moskira z me­
lodią i piosenką. 8.15 Po jednej
piosence. 8.30 Przekrój muzyczny
tygodnia. 8.05 Fala 73. 9.15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy. 10.05
Radiowy Teatr dla Dzieci Młod­
szych: -s .jMajnoantatWo-rMe '.»iśf«

..Jiiajpfe tóęiJ’’
10.26 Od ;L;;)B^eK:doi:MĘ;MaśaĘu.
ll;00' NiedziilHyS^kSriceit życzeń
miłośników muzyki poważnej.
12.10 Publicystyka międzynarodo­
wa. 13.15 Rozrywkowe konfronta­
cje. 12.45 „A w niedzielę, we

święto” — melodie ludowe z Rze­
szowskiego. 13.00 Tropami ludzi i
pleśni — w opr. Maryny Okęc-
klej 1 Bohdana Bromka. 14,00 Kan­
tylena na instrumenty. 14,30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.05 Teatr Polskiego Radia —

Studio Współczesne — „Maja” —

słuchowisko Zbigniewa Herberta.
16.30 Transmisja meczu piłki noż­
nej Irlandia — Polska. 18.20 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego
i. wyniki regionalnych gier liczbo­
wych. 18.30 Film, musical, operet­
ka, 19,00 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka, 20,15 Panorama
rytmów. 21.30 Zespól Dziewiątka
— skrzynka pocztowa. 32.00 Nle-
.dżielńa rewia taneczną. 2340 Wia­
domości'sportową. 23.25 Niedziel­
na rewia taneczna. 0.05—3.00 Tr.
pr. nocnego z Krakowa.

Program II

Dzienniki godz.: 3.30, 4.30, 8.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.20, 21.30,
21.30.

Sobota

17.00 Na krakowskiej antenie
wasze troski nasze wnioski. 17.15
Sobotnie popołudnie z piosenką
— Edward Hulewicz. 17.30 „Kultu­
ra poża sprawozdaniem”. 17.45

Muzyczne rendez-vous — Zespól
Andrzeja Kurylewicza — Wanda
Warska. 18,05 „Piecyk i śpiewa-
nle” “ feL Jaiu Kurka. }8.n
Dziennik krakowski. 18.40 Widno­
krąg: 19.00 „Nasza akcja: wie­
czory na sprzedaż”. 10.15 3 lek.
cj* Języka francuskiego. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Recital Tygod­
nia z nagrań Phllippe Entremonta.
20.30 Notatnik kulturalny. 30.40
Nuty, nutki. 21.00 Przegląd filmo­
wy ~ Kamerą, 21.15 Pieśni kom-
pozytorów francuskich. 21.55 Ra­
diowy przewodnik operowy. 22.30
Radiokabaret — Trzy po trzy.
23.40 Piosenki w lirycznym na­
stroju.

Niedziela

5.35 Muzyka ą Monte Verde.
6.15 Mozaika polskich melodii lu­
dowych. 6.50 Niedzielna pozytyw­
ka. 7.35 O czym pisze prasa li­
teracka 7.45 w rannych panto­
flach. 8.35 Radioproblemy. 8.45
Poranek literacko-muzyczny. 10.30
Koncert życzeń. 12.03 Na południe
od Czantorii. 12.35 Czy znasz tę
książkę? — zagadka literacka. 13.00
Poranek symfoniczny muzyki ro­
syjskiej. 14.00 Program z dywa­
nikiem. 15.05 Muzyka. 15.30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci i Młodzie-

M©k9 Proroka” £ $l> 3

słuchowiska wg powieści Wl.
Łozińskiego. 16.15 Z księgarskiej
lady. 16.30 Koncert chopinowski z

nagrań Eugena Indjica. 17.00 Wy*
nikł Lajkonika, ś. 17.01 „Wycieczki
nieosobiste’’ — lei. N. Kaźmier*
czaka. 17.10 Muzyczny Kogel-Mo«
gel. 17.30 Mugyka. 18.46 Kabarecik
reklamowy. 19.00 Teatr PR „Stu*
dio Współczesne „Rówieśnicy” -«

słuch. J. Grzymkowskiegp. 1945
Gra skrzypek N. Milstejn. 20.10 Gu­
staw Mahler — I symfonia D-du?
„Tytan”. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15 Słynne soprany
operowe. 21.50 Słynne s chóry śpię*
wąją. Chór mieszany Radia w

Lipsku dyr. Gerhard Richter —

Hentich Śćhńtz: 3 Madrygały.
22.01 Krakowskie aktualności
sportowe. 22.16 Chwila mużykL
22.30 Portret słowem malowany —

Zofia Kucówna. 23.00 Bela Bap-
tok — Divertimento na erk.
smyczkową. 23.40 Muzyka powaź-

M Ph. Rarńeau — II kon*

i"S aM
w* Program III

Soboto

17 Ekspresem przez świat,
„Huragan z Nawarony” —

pow. A. Mac Leana, 1745

17.05
ode.
Mój

magnetofon, 17.40 Pół żartem, pói
serio, 17.50 Bossa-nova na gitary,
18.05 Oklaski dla zespołu „Slade”,
18.30 Polityka dla wszystkich,
18.45 Antologia miniatury mu*

zycznej — sonaty Liszta, 19 Eks­
presem przez świat, 19.05 „Irena”
1 inne piosenki dla aolenlzantek,.
19.20 książka tygodnia — R. Dut-
kowa „Komisja Edukacji Naro­
dowej”, 19.35 Muzyczna poczta
UKF, 20 Korowód taneczny, 21.10
Fotoplastikon, 21.30 z kabaretowe­
go archiwum, 21.49 Opera tygod­
nia P. Czajkowski: Eugeniusz
Oniegin, 22 Fakty dnia, 22.15 Ca
wieczór powieść.w wydaniu dźwię­
kowym „Powrót z gwiazd” -»

ode. III, 22.45 „Apropo” — maga­
zyn gier i zabaw towarzyskich;
23.50 Na dobranoc gra Th. von

Leer.

Niedziela

6.05 Melodia przebudzanki, 7.30
Spotkanie z zespołem „Roxy Mu­
sie”, 8.30 Ekspresem przez świat,
9 „Huragan z Nawarony”, 9.10
Grające listy, 9.35 Gdy się mówi
„A”, 10 Ilustrowany Tygodnik
Rozrywkowy, 11.95 Zapomniane
koncerty fortepianowe, 12.05 Kryp­

tonim: „Pommernstellung dl”, 12.30
Między „Bobino” a „Qlympią”, 13
Tydzień na UKF, 1345 Przeboje
z nowych płyt, 14 Ekspresem
przez świat, 14.05 Peryskop —

przegląd wydarzeń tygodnia, 14.45
Za kierownicą, 15.10 Od pierw­
szego nagrania, 15,30 Znajomi z

encyklopedii — Rajmund Galon
(geograf), 15.50 Zwierzenia . pre­
zentera, 1645 Nieco frywoiny best­
seller, 16.35 „Roęk Odyssey”, 16.45
Od pierwszego nagrania, 17.05
„Huragan z Nawarony”, 17.15 Mój
magnetofon, 17.40 Premiera „Bal­
lada Kominiarska” — słuch., 18.30
Mlnl-max czyli minimum słów,
maksimum muzyki, 19 Ekśpresem
przez świat, 19.05 Polonia śpiewa,
19.20 Coś w tym jest — rozmo­
wa 0 filmach, 19.38 Muzyczna
poczta UKF, 20 Refleksje antycz­
ne, 20.10 Wielkie recitale, 21.07
Rzeczywistość 1 poezja, 21.27 Mu­
zyka improwizowana, 21.50 Opera
tygodnia, p. Czajkowski „E. Onie­
gin”, 22 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
dą ąiedmlu wieczorów, 22.20 Wi­
zerunki ojczyste, 22.30 Od pierw­
szego nagrania, 23 Nowe tomiki
poetyckie, 23.05 Ballady na orga­
nach, 23.20 Od pierwszego nagra­
nia, 23.45 Program ną poniedzia­
łek, 23.50 Na dobranoc gra Ba-
den Powell.
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Niemal codziennie prasa
donosi o nowościach
dla rynku; dla konsu­

menta. Przybywa artyku­
łów żywnościowych i prze­
mysłowych. Niewątpliwie
dodatkowym impulsem dlą
krajowego- przemysłu była
konfrontacja z zagranicz­
nymi producentami na

pierwszych międzynarodo­
wych targach konsumpcyj­
nych w Poznaniu. Polscy
producenci mieli doskonałą
okazję zmierzenia się z in­
nymi, zobaczenia wielu no­
wości, poznania tendencji1
występujących w innych
krajach. Równocześnie —

jak silę pokazało — i polski
przemysł artykułów kon­
sumpcyjnych nie stoi w

miejscu.
Wyraźnie widać, źe de­

cyzje VI Zjazdu odnoszące
się do rozwinięcia na skalę
mąsową produkcji nowych
artykułów konsumpcyjnych
zaczynają wyrażać się w

większym asortymencie no­
wości rynkowych. Jest to

ważny element polityki
społeczno - ekonomicznego
rozwoju kraju i istotny
czynnik poprawy położenia
materialnego, bowiem po-

g złom życia uwarunkowany
“

jest wzrostem płac i wzro­
stem jakości towarów kon­
sumpcyjnych, lich różnorod­
nością, poziomem technicz­
nym i technologicznym.

Słowem żyjemy coraz le-
plej. Co znaczy owo Ja­
pie}”? W dniu 7 kwietnia
ub. r. Rada Ministrów zo­
bowiązała GUS do rozwi­
nięcia szerokich badań nad
warunkami życia społe­
czeństwa. Niedawno nasi
statystycy przedłożyli swo­
je piterwsze opracowanie,
zawierające wgląd w sy»
tuację za lata 1971/72. O-
trzymaliśmy dokument
bardzo itetotnej wagi, inte­
resujący nie tylko ekono­
mistów, ale ! przeciętnego
zjadacza Chleba. Wynika z

niego, że przeciętna płaca
miesięczna netto (orzyjmu-
jąc rok 1970 za 100) wynio­
sła w 1971 roku 105,3; w

1972 roku 112,4, Natomiast
koszty utrzymania zmalały
w1971rokudo99.8,aw
1972 roku do, 99,6. Tym sa­
mym nrzeclętna opłaca real­
na była wyższa od przecięt­
nej płacy miesięcznej net­
to. .

Auloma?ycznie wzrosło

spożycie. Ogółem wynosiło
w 1971 roku w pórówńanfti
z rokiem noprzedniCn 107,1,
w roku 1972 w Dorównaniu

M z rokiem 1970 aż 116,8. Naj-
fi większe tempo spożycia za-

S notowano w działach artv-
fi ku łów nieżywnościowych,
fi usług materialnych oraz w
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•f ikt jednak nie strzela. Z
Rj wozu pada kilka gniew-
"

nych słów, wypowiedzia­
nych po niemiecku i na doda­
tek z odpowiednią ilością prze­
kleństw. Żołnierze z patrolu od­
powiadają śmiechem, znikają w

ciemnościach. Polacy oddycha­
ją z ulgą. Walka mogła skoń­
czyć się tragicznie, okolica jest
przepełniona nieprzyjacielskimi
patrolami. Być może Niemcy
wiedzą już o zrzucie.

_

Nocleg w domu nauczyciela
w Rudnikach. Prowadzi ich ra­
no na stację. Teraz są bez bro­
ni, oddali „kolty”, została tylko
trucizna. Ale to ostateczność, o

której lepiej, nie myśleć. Czeka­
ją zadania, przyjechali żeby
walczyć. Ostatnie pożegnania z

obstawą i nauczycielem. Napisz-
cie — mówi — czy dotarliście
cało do Warszawy, Napiszemy
— odpowiada któryś z cicho­
ciemnych. Do Warszawy docie­
rają bez kłopotów.

„Drozd” będzie nazywał się
teraz Józef Kowal. W meldun­
kach będzie występował jaka
„Nordyk”, dla podwładnych jest
„Norbertem Wojewódzkim”; No­
we dokumenty są doskonale

wykonane. Zgłasza się z nimi

po kenkartę, zostaje legalnym
obywatelem.

Wojskowy przydział — ko­
mórka wywiadu wojskowego
AK „Lombard”. Zadanie — pro­
wadzenie działalności wywia­
dowczej na terenie III Rzeszy i
na ziemiach wcielonych. „Nor­
dyk” jako inspektor zaczyna
pracę z pierwszymi grupami
wywiadowców. Zarzuca sieci w

rejon działania inżyniera o

pseudonimie „Magik”, Ten, pra­
cując w jednym z instytutów

dziale mięso, podroby i wę.
dliny. W porównaniu z ro­
kiem 1970 spożycie artyku­
łów nieżywnościowych wy­
niosło 126,4; mięsa, podro­
bów i wędlin — 115,8; u-

sług materialnych — 115,0.
Istotne zmiany nastąpiły

w strukturze spożycia ar­
tykułów żywnościowych.
Mniej jemy przetworów ze

zboża, ziemniaków, więcej
mięsa, ryb, masła. Mniej
tłuszczów zwierzęcych —

więcej tłuszczów roślin­
nych. Ogólnie trzeba po­
wiedzieć, że zmiany w ja-
dłospisie Polaka zaczynają
być coraz bliższe zasad ra­
cjonalnego żywienia. W po.
równaniu z rokiem 1970
przeciętny Polak zjadł w

1971 roku o 3,1 kg więcej
mięsa, a w 1972 roku na-

kupujemy

mieszkamy?
wet o 5,9 kg więcej. Wzro­
sło też w roku 1972 w po­
równaniu z 1970 r. spoży­
cie tłuszczów roślinnych,
masła,
Spadło
cie
wych,
szczów zwierzęcych,
więc

‘

Polski zjadł w roku 1972: 127
kg przetworów zbożowych,
59 kg mięsa, 7,8 kg tłuszczów

zwierzęcych* 8,8 kg tłusz­
czów roślinnych, 6,5 kg ma­
sła, mleka i przetworów w

przeliczeniu na mleko 263
1, jaj 196 sztuk, ryb 6,7 kg,
cukru 41 kg.

Jak mieszkamy? Budu­
je się obecnie mieszkania
większe o -4 m kw. powierz­
chni użytkowej. Przeciętna
powierzchnia nowo budo­
wanych mieszkań wynos?
56 m kw, W latach 1971—
72 oddano łącznie do użyt­
ku 1329 tys. iżb w miastach
i na wsi. Zmniejszyła się
liczba osób na 1 izbę. Dziś

jaj, ryb,
natomiast

przetworów
ziemniaków,

cukru,
spoży-
zbożo-

tłu-
■ Tak

jeden mieszkaniec

wynosi ona 1,29 osoby. W
miastach — 1,24 osoby, na

wsi — 1.34.
Ogólnie rzecz biorąc tem­

po poprawienia warunków
mieszkaniowych jest szyb­
sze w mieście niż na wsi.
I to w każdym, układzie.
Mieszkania wiejskie są ró­
wnież bardziej zagęszczone
niż miejskie.

Jakie z tych statystycz­
nych obrachunków płyną
wnioski?

Pod względem spożycia
mięsa i przetworów mięs­
nych znajdujemy się wśród
grona przodujących państw
europejskich. Gorzej jest
ze spożyciem mleka, prze­
tworów mlecznych, ryb i
przetworów rybnych. Z

tych dysproporcji musi wy-
ciągnąć wnioski przemysł,
handel, a wówczas wyciąg­
nie je chyba i gospodyni
domowa.

Nadal fetnieje problem
mieszkaniowy. Ale trzeba
pamiętać, że polityka mie­
szkaniowa przyjęta przez
VI Zjazd przyniesie istotną
poprawę poczynając od na­
stępnej pięciolatki. Stwier-'
dzono wyraźnie, że w obec­
nym pięcioleciu należy w

maksymalnym stopniu
wszystkie siły skoncentro­
wać na budowie wielkiego
1 nowoczesnego przemysłu
mieszkaniowego. Liczne fa­
bryki domów są tego naj­
lepszym dowodem. Rozbu­
dowuje się i módernfeuje
przemysł wyposażenia
mieszkań, co ma decydują­
cy wpływ na ich jakość,
na ich standard. Hasło
„zbudujemy drugą Polskę’’
oznacza, że w roku 1990
każda polska rodzina bę­
dzie miała własne mieszka­
nie. Nie jest to łatwa spra­
wa. Nie chodzi bowiem tyl­
ko o zbudowanie ok. 7 min
mieszkań, ale i o to, jak
budować, z czego budować,
gdzie budować, jaka po­
winna być gospodarka te­
renami, jaki należy przy­
jąć kierunek w urbanistyce
i architekturze?

Problemów jest wiele.
Lata 1971—72 dzięki wielu
nie notowanym dotychczas
sukcesom zaliczymy do lat
wyjątkowych w naszym
powojennym rozwoju.
Wielkość tych osiągnięć —

znacznie wyższa niż plano­
wana ,— jest bardzo do­
brym punktem startu w

lata następne. Już na pod­
stawie dotychczasowych o-

siągnięć możemy bieżącą
pięciolatkę śmiało nazwać
pięciolatką satysfakcji z

rzeczy dokonanych i pięcio­
latką optymizmu na przy­
szłość. Bo rzeczywiście stać
nas na jeszcze więcej.

JERZY KOCHAŃSKI

KONKURSY

fi

S

ta

fi

Żołnierze tajnego frontu [II]

W związku z powołaniem z dniem 1 paździer­
nika 1973 r. Biura Studiów i Projektów Polite­
chniki Krakowskiej, Politechnika Krakowska —

OGŁASZA KONKURS na stanowiska KIE­
ROWNIKÓW DZIAŁÓW I PRACOWNI
PROJEKTOWYCH, w zakresie:

— ARCHITEKTURY I URBANISTYKI
— ARCHITEKTURY WNĘTRZ
— INSTALACJI SANITARNYCH
— INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH
— KALKULATORÓW.
Kandydaci proszeni są o składanie podań,

wraz z załącznikami, w sekretariacie Prorektora
d. s. Rozbudowy Uczelni, Politechnika Krakow­
ska, Kraków, ul. Warszawska 24.

K-9098

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie — ogłasza konkurs na stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne lub prawnicze, 7 lat praktyki zawodo­
wej w księgowości, w tym przynajmniej 5 lat
praktyki na stanowisku kierowniczym w dzia­
łach finansowo-księgowych.

Wynagrodzenie zgodnie z Uchwałą Nr 56
RM z dnia 12 marca 1971 r.

Oferty, na piśmie, należy składać w Dziale
Osobowym MPK w Krakowie, ul. Wawrzyń­
ca 13, w terminie do 30 października 1973 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal — 3“, przyjmie natychmiast do pracy:ostał — 3“, przyjmie natychmiast do pracy:

KIEROWNIKÓW BUDÓW
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH

— INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH Ł *.
przygotowania produkcji

— TECHNIKÓW d. s. przygotowania pro­
dukcji

— PRACOWNIKA z wykształceniem techni­
cznym lub prawniczym d. a umów i zleceń

— PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO d. a za­
trudnienia i werbunku

— DOZORCÓW na pełnym etacie lub pół
etatu.

Praca na terenie Krakowa.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia

i Płac, tel. 423-39.
Dojazd tramwajem linii 4, do końcowego

przystanku „Walcownia".. K-9088

Praca

POMOC domowa potrzeb­
na na stałe. Al. Słowac­
kiego 59/5.

NAUKĘ JEŻYKÓW OBCYCH
ANGIELSKIEGO ♦ NIEMIECKIEGO ♦
FRANCUSKIEGO — metodami: laborato­
ryjną I tradycyjną organizuje 4 prowadzi
SPÓŁDZIELNIA PRACY „W 1E D Z Ą”,

KRAKÓW, ul. JANA nr 13

oficyna — telefon nr 266-85.

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. — Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Sienkiewicza 9/18.

18302-g

NOWE narty ..KneisSle"
sprzedam. — Oferty 18612
„Prasa" Kraków, Wiśl­
na 2.

ZATRUDNIĘ na stałe sa­
modzielnego cukiernika. —

Oferty 18198 „Prasa", Kra­
ków, wlślna 1.

POMOC domowa potrzeb­
na. Możliwość nauki po­
południowej, — Kraków,
Grottgera 1*, parter.

g-18092

Kupno

SAMOCHÓD, najchętniej
Warszaw* 223, w bardzo

dobrym: stanie oraz orga­
ny elektronowe, dobre —

kupię okazyjnie. — Podać
ceny, stan. Maeałka, Krze­
szowice, Krakowska *4.

18204-g

PIEC ę. e, na ropę ku­
pię. Kraków, tęl. 585-00,
wswn. 182.

Sprzedaż

g-18559

MASZYNĘ do pisania —

„oiimpt*", z długim wał­
kiem, sprzedam. Kraków,
teł. 407-22. 18229-g

FIAT 850 sprzedam. Kra­
ków, ul. Odrowąża 56/5.

g-18317

Z POWODU wyjazdu —

sprzedam samochód Tra­
bant 601 oraz Zastavę 750.
Świątniki Górne 316, pow.
Kraków. g-18462

Lokale

KUPIĘ lub wydzierżawię
lokal nadający się ńa bar
— kawiarnię. Oferty 13325
„Prasa" — Kraków, Wiśl-
na 2.

NATYCHMIAST kupię —

dwupokojowe mieszkanie
własnościowe w Krako­
wie, do 130.000 zł. oferty
18556 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

Nieruchomości

Z POWODU wyjazdu
sprzedam dom wyłączony.
Po kupnie wolne mieszka­
nie i pomieszczenie, nada­
jące się na pracownię sto­
larską lub inne rzemiosło.
Kraków, tel. 643-39.

18218-g

Różne

PRZYJMĘ wspólnika do
pracowni cukierniczej w

Krakowie, posiadającego
gotówkę. — Oferty 18199
„Prasa" — Krąków, Wiśl­
na 2.

POSZUKUJĘ wspólnika z

kwalifikacjami do war­
sztatu elektromechaniki
samochodowej. —• Oferty
18249 „Prasa" — Krąków,
Wlślna 2.

LEKARZ przyjmie docho­
dzącą umiejącą gotować.
Now* Huta, Słoneczne 8/3,
tel. 498-84, po 17-tej.

'

18274-g

PSY bernardy,’ młode —

piękne okazy' oraz owczar­
ki niemieckie odchowane
— sprzedam. Kraków, ka­
letników 18/9.

g-13460

EKSPRESOWE naprawy
protez oraz inne prace
tech.-dentystyezne -r wy­
konuje szybko zakład te­
chniczno - dentystyczny r-

Siemieński, al. Słowackie­
go 56, tel. 340-06.

g-18121

'zzzzzwzzzzzaznaw

9

‘n;

Urządzenie umożliwiające
zrozumienie programów tele­
wizyjnych przez cudzoziem­
ców, a także przez osoby sła­
bo słyszące opracowała szwe­
dzka administracja telekomu­
nikacji. Jest to specjalna przy­
stawka dołączona do normal­
nego aparatu telewizyjnego. W
urządzeniu tym następuje za­
miana sygnałów mowy . na
znaki '

pisarskie, .wyświetlane

następnie na dole telewizyjne­
go ekranu. Aby to było możli­
we, sygnały mowy przekazy­
wane są przez nadajnik tele-
wizyjny w zakodowanej for­
mie szeregu impulsów elek­
trycznych. Impulsy te odbie­
rane są przez odbiornik tele­
wizyjny 1 w opisywanej przy­
stawce zamieniane na taki sy­
gnał, który pozwala nałożyć
niejako na prezentowany

Zarzucenie sieci
farmakologicznych rozpracowu­
je przemysł na terenie GG. Dru­
gi z kierowników siatki pracu­
je w Forcie Bema na stacji
przeładunkowej. Pseudonim
„Maks”. Jego ludzie zbierają
dane dotyczące ilości przewo­
zów, dostarczają kwity przewo­
zowe, informacje o stacjach do­
celowych transportu czołgów,
benzyny, oddziałów piechoty.
Każdy list przewozowy to .dla

wywiadu dokument wprost bez­
cenny, Wiadomo dokładnie,
gdzie stacjonuje np. 70 dywizja
i jakie otrzymała zaopatrzenie.

Na poczcie pracują inni wy­
wiadowcy. Czytają listy, wysy­
łane z frontu. Niektóre przepi­
sują, inne fotografują, czasem

sporządzają tylko notatki. Na
biurko „Nordyka” trafiają in­
formacje o nastrojach żołnie­
rzy, o aktualnym miejscu poby­
tu ich jednostki, o walkach. Li­
sty, idące z Rzeszy do ojców,
braci, synów są również dokład­
nie czytane, To kopalnia wiado­
mości, głównie ó nastrojach lud­
ności cywilnej, skutkach bom­
bardowań, o innych, pozornie
tylko błahyeh sprawach.

Kolejna siatka wywiadu zo-

staje zorganizowana w byłej
Fabryce Cegielskiego w Pozna­
niu. Tutaj produkowane są ka­
rabiny maszynowe, pociski,
działa l najważniejsze zc w«y-

stkiego silniki bombowców
Foeke-Wollfa. W . pobliskich
Krzesinach powstają kadłuby
ty«b samolotów. Liczy się każ­
da informacja, dane liczbowe,
unowocześnienia, opis części,
nazwiska inżynierów.

Powstają następne siatki. Każ­
dy z ich kierowników podlega
bezpośrednio „Norbertowi”. To
on jest pierwszy, który ocenia
dostarczone przez nich informa-

jeden z pierwszych
tajemniczych

iha
przez
siatki

cje. Jako
dowiaduje' się o

rakietach, wystrzeliwanych
wyspie Uznam. Zebrane ]
„Furmana”, kierownika
na Bydgoszcz i Szczecin infor­
macje o rakietach dotrą poprzez
„Wrzosa”, zastępcę „Norberta”
coraz dalej. Nad kolejnym mel­
dunkiem, zwanym „Mewą” na­
pisze „Norbert”
Najpierw
później z

przełożeni
szlęj V-l.

Główna
„Norberta” skupia się teraz na

wyspie Uznam. „Wrzos” wyjeż­
dża po dalsze informacje do

„Furmana”. Przywozi rewelacje.
Nie sposób uwierzyć, jak szyb­
ko udaje mu się dowiedzieć o

niezwykłych środkach ostrożno­
ści, podjętych przez Niemców
na terenie wyspy. Tyle od „Fur­
mana”. Jeszcze więcej wię „Tra-

słowo: pilne,
dość sceptycznie, a

entuzjazmem ocenią
wiadomości o przy-

uwaga inspektora

garz”, od lat mieszkający w

Bydgoszczy. Jego syn, podofi­
cer Wehrmachtu stacjonuje na

wyspie. Mówi chętnie i dużo. O
starcie latających torped, o wy­
buchach i ich sile, o przepust­
kach, o fabrycznych balach. Do-
staje pseudonim „T2-As”. Odtąd
będzie przekazywał informacje
polskiemu wywiadowi. Pomoże

rozszyfrować tajemnicę V-l.

Czasem na spotkania z kie­
rownika,mi poszczególnych sie­
ci wywiadowczych „Nordyk”
udaje się osobiście. Najpierw i-
dą łączniczki. Sprawdzają, czy
teren jest „czysty”. Obserwują
otoczenie! Potem pod drzwia­
mi lokalu kontaktowego w fir­
mie, „Ambo” leży kawałek pa­
pieru czy jakiegoś nie rzucają­
cego się w oczy przedmiotu.
Można wejść. Krótka rozmowa

z „Wojciechem” czy „Furma­
nem”. Jeden przywozi z Pozna­
nia szczegóły, dotyczące pocis­
ków zapalających do czołgów.
Drugi raportuje o wybuchaeh,
rozwalających chałupy ńa wys­
pie Uznam, o lejach, powsta­
łych w wyniku działalności „la­
tających torped”. Oczywiście
nigdy -kierownicy sieci nie spo­
tykają się razem. Zna Ich tyl­
ko z widzenia właściciel firmy
„Ambo”. Zna i nie zna, podob­
nie jak nie zna łączniczki ..Te­
resy” ani „Norberta”. On nie

zamierza znać nikogo. Tak jest
bezpieczniej.

Z firmy, po odebraniu mate­
riałów lub zapamiętaniu roz­
mowy, krótki spacer na ulicę
Mirowską. Tam czeka maszyni­
stka. Tam w skrytce -pod pod­
łogą znajdują się dokumenty,
stanowiące podstawę do pro­
dukcji kolejnego meldunku. Na

wypadek wizyty nieproszonych
gości — dwa kolty. Truciznę no­
si „Norbert” zawsze przy sobie,
Ukrytą w guziku, dostępną tyl­
ko w ostateczności. Broni nie
wolno npsić, aby niepotrzebnie
się nie narażać.

Czasem jednak „Norbert” mu­
si jechać w teren osobiście. Ra­
zem z „Klimontem” wybiera
się kiedyś do Sarnak. Od miej­
scowego kowala dostają przy­
padkowo znalezioną na miej­
scu tajemniczego wybuchu but­
lę z płynem. Nie wiedzą co to

jest, ale postanawiają zabrać
płyn do Warszawy. Na peronie,
podczas oczekiwania na pociąg,
„Klimontowi” zapala się nagle
kieszeń płaszcza. Płyn wysadził
korek od butelki, Wśród Niem­
ców, obecnych na stacji — za­
ciekawienie. Kilku natychmiast
podbiega do „Klimonta” i

„Norberta”. Wystarczy — myśli
„Norbert” jeżeli znajdą podczas
rewizji aparat fotograficzny i

filmy. Wtedy pozostanie tylko
trucizna. Jaka szkoda, że nie
ma w kieszeni kolta-przyjaćie-
la,/który mógłby pomóc w u-

cieczce.
„Klimont” z trudem gasi pa­

lący się płaszcz. Któryś z Niem­
ców już trzyma go za rękę. Dru­
gi odpiął kaburę od pistoletu...

(edn)
8TAN1MAW M. JANKOWSKI

obraz telewizyjny znaki pisar­
skie.

Przystawka telewizyjna
zbudowana jest z dwóch pły­
tek obwodów drukowanych,
na których zamontowano mi-
kroelektronięzne układy. sca­
lone. Urządzenie modelowe
ma wymiary 10 na 15 .cm, lecz
jego konstruktorzy przewidu­
ją, że urządzenia produkowa­
ne dla abonentów, telewizyj­
nych będą nie większe niż pu­
dełko zapałek. Będzie je więc
można bez trudu zamontować
wewnątrz obudowy telewizo­
ra. W powszechnej sprzedaży
przystawki takie
powinny w ciągu
kilku lat.

Cudzoziemców ,

jących do Szwecji najbardziej
ucieszy, iż system przystoso­
wany został do przesyłania
tekstów w 4 językach; oprócz
szwedzkiego będzie więc moż­
na wybrać jeden z trzech ję­
zyków obcych.

ukazać się
najbliższych

przybywają-

#
Przerwy

w dostawie prqdu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach od 22 do 27 paździer­

nika, w godz. 7—14, na os. Lęg
Beszcz, ul. Na Zaięezu;

— w dniach 22 i 23 października,
w godz. 7—16, na os. Mogiła -Kępa
1 Błonia;

— dnia 24 października, w godż.
7—16, na os. Centrum D, bl. 1—8,
os. Kalinowym, bl. 4, 7, 11, 17;

— dnia 25 października, w godz.
7—16, na os. Strusią 7, 9—12;

— dnia
7—16, ńa

— dnia
7—14, na

9, 11.

Bliższych informacji udizłela Re­
jon Energetyczny Nowa Huta, teł.
412-10. ... ;

Pohadto:
— w dniach od 22 do 27 paździer­

nika, W '

cach:
— dnia

7—15, w

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nr 3 „Podgó-,
rze”, tel. 5M-80, wewn. 5H

26 października, w godz.
os. Strusia^ bl. 14—18;
27 października, w godz.
os. Centrum C, bl. 1, 8,

godz. 7—15 w. SWOSŁOWi-

23 października, w godz.'
Piaskach Wielkich,



Piłkarze II ligi nie majq odpoczynku

EKSTRAKLASY^ MAJĄ LIGO-PRZERWĘZESPOŁY
WYCH ROZGRYWKACH, SPOWODOWANĄ UDZIAŁEM RE­
PREZENTANTÓW W MECZACH Z ANGLIĄ I IRLANDIĄ.
NATOMIAST n-LIGOWCY NIE PAUZUJĄ, I DZIŚ ORAZ JU­
TRO ROZEGRAJĄ SPOTKANIA 10 KOLEJKI.

. W Krakowie zobaczymy gar­
barzy w pojedynku z Zielono­
górskim Zastałem. Goście zaj­
mują , aktualnie 12 miejsce w

tabeli, mając na swym koncie
6 pkt., Garbarnia ma ostatnią,
16 pozycję, ale dorobek zaled­
wie o 1 punkt mniejszy. W

wypadku więc wygranej wy­
przedzi zielonogórzan, opuści

. niechlubną pozycję „czerwonej
latarni” tabeli. A szanse ku
temu są, gdyż piłkarze Zastalu
nie są zbyt

' niklem. Po

nym starcie,
behiaminka
nieść kilka
spuścili z tonu i dostroili
ogólnego .poziomu tej
rozgrywek. W ostatnim
kaniu uzyskali u siebie

bezbramkowy ze Stalą Stalowa
Wola, w meczu, który nazwa­
no „spotkaniem zmarnowanych
okazji podbramkowych”. Gar­
barze, mimo porażki, w osta-
tńim meczu z Wisłoką w Dę-
bicy, zyskali dość pochlebne re­
cenzje, długi czas prowadzili
1:0 i dopiero w ostatnich kilku
minutach stracili 2 bramki.
Drugą w ostatnich sekundach
meczu bardzo pechowo. Jak mi

opowiadał trener A. Kuchar­
czyk padła ona z rzutu wolne-

groźnym przeciw-
początkowo uda-

kiedy to ambicja
pozwoliła im od-
sukcesów, obecnie

się do
klasy
spot-

wynik

go egzekwowanego przez Ada­
mowicza z odległości około 20
m od bramki. Pomocnikowi Wi-,
słoki „wyszła bomba”, jakiej
mój rozmówca w swej długiej
karierze sportowej nie widział.
Na tysiąc Strzałów udaje się
jeden. Pech, że akurat miał on

miejsce w meczu z garbąrzami,
Jutro na stadionie Korony/

podopieczni M. Nowaka i A.
Kucharczyka staną przed trud­
nym zadaniem, ale zadaniem,
którego wykonanie leży w ich
możliwościach. Trzeba wygrać
mecz i z tym założeniem wy­
biegną krakowianie na boisko,
mając — tak przynajmniej są­
dzimy — gorący doping ze

ny swych kibiców.
Przed podobną okazją

hutnicy Po wygranej w

głym meczu ze Stoczniowcem
2:1, dzieli ich od zespołu biało­
stockiego 1 punkt. Wygrana da-
je im więc automatycznie szan­
sę wyprzedzenia rywali i o-

puszczenia ostatniego miejsca w

tabeli. Włókniarz gra w krat­
kę, potrafił zremisować z Le-
chią na wyjeżdzie, i przegrać
u siebie z Lublińianką. Jest z

pewnością przeciwnikiem do po­
konania dla hutników, którzy —

liczymy na to bardzo — wresz­
cie przebudzili się z letargu i

podbudowani psychicznie . pier­
wszym zwycięstwem, w tym se­
zonie, potrafią w meczu z Włó­
kniarzem zdobyć komplet punk­
tów.

A oto zestaw par 10 kolejki
spotkań:

grupa północna — Widzew —

Ursus, Stomil — Arkonia, Avia
— Bałtyk, Lechia — Lublinian- S)
ka, Motor — Gwardia, Arka —

Warta, Zawisza — Stoczniowiec, 1
grupa południowa — BKS . ■
AKS, Stal Rzeszów — Piast, Ja-- k;
strzębie — Wojkowice, Sparta Sh
— Tychy, Stal Stalowa Wola — 8
Urania, Star — GKS, Metal — §
Wisłoka. (1) !-

-i
§

Ogromna popularność
naszych piłkarzy
w Irlandii

(Obsługa własna)
POLSCY piłkarze, którzy

jutro rozegrają towarzyski
mecz z Irlandią, są w Dubli­
nie wprost rozchwytywani i

gorąco fetowani. Wczoraj
przyjął ich premier L. Oos-
grave gratulując wspaniałej
gry na Wembley. Nie szczę­
dzą Polakom słów uznania
zarówno Irlandczycy, jak też
i liczna tu Polonia.

Piłkarze dzień Wczorajszy
spędzili na zwiedzaniu mias­
ta, byli w kinie a także

przeprowadzili lekki trening.
Trener Górski nie podjął

jeszcze decyzji odnośnie skła­
du naszej ekipy, sądzę jed­
nak iż nie wystąpią Gorgóń
oraz Musiał, odczuwający
najdotkliwiej skutki środo­
wego pojedynku.

J. FRANDOFERT

Tłok na lodowiskach

■ <.■

Sezon hokejowy
już w całej

Sezon hokejowy rozkręca się na dobre. Na lodowiskach tłok,
grają wszystkie zespoły w I. U i centralnej Rdze juniorów.

stro-

stają
zale-

Powiększanie fortuny
celem nr 1 C. Claya

CASSIUS CLAY vel Mohammed Ali nadal cieszy się ogrom­
nym zainteresowaniem kibiców sportowych. W wywiadzie
udzielonym londyńskiemu „Observerowi” b. mistrz świata
stwierdził, iź celem nr 1 jego życia jest powiększanie fortuny.,
Chcę zostawić dzieciom w' spadku 2 miliony dolarów, nie chcę
teź na starość sam klepać" biedy, jak ty.u moich poprzedni­
ków. Aktualny stan posiadania beksera to 700 tys. dolarów
na bieżącym koncie w banku, 900 tysięcy ulokowane w papie­
rach wartościowych i akcjach różnych przedsiębiorstw, dom
wartości 250 tys., ośrodek treningowy szacowany na 200 tys.,
4 * samochody, w tym „lineoln Continental” (taki sam jak sa­
mochód Nixona) oraz luksusowy jacht.

W Nowym Targu „Szarotki”
podejmują hokeistów toruńskie­
go Pomorzanina i sądzić na­
leży, że zdobędą komplet punk­
tów. Mecze Podhala z Zagłę­
biem wykazały pewną stabili­
zację formy mistrzów Polski,
którzy do zawodów z Pomorza­
ninem przystąpią w roli fawo­
rytów, tym bardziej, że goście
nie popisali się ostatnio, prze­
grywając u siebie dwukrotnie
z janowskim Naprzodem.

Hokeiści KTH znów stają
prżed: trudnym • zadaniem.
Przyjdzie im bowiem walczyć
w Sosnowcu przeciwko Zagłę­
biu. Grać będą więc ze' sobą
dwie drużyny, które walczą o

utrzymanie się w ekstraklasie,
drużyny, jak dotąd, z równym
dorobkiem punktowym (po 4

pkt. w 6 grach). , Sądząc . na

podstawie liczb, sosnowiczenie
mają lepszą obronę (stracili 30
bramek) od kryniczan (61) i

gorszy atak (strzelili 19- bra­
mek .podczas gdy KTH , 32). O-
statnie zwycięstwa katehetów
nad GKS Tychy mocno podbu­
dowały zespół K. Bryniarskie-
go, miejmy więc nadzieję, że w

meczach z Zagłębiem uda im
się uzyskać' przynajmniej 2

punkty.
W pozostałych spotkaniach

grają: GKS Katowice — Ty­
chy,'Polonia Bydgoszcz — Bail­
don i Naprzód — ŁKS.

W II lidze Cracovia po dwóch
wysokich porażkach w Oświę­
cimiu z Unią, podejmuje zespół
Chemika z Kędzierzyna, który
doznał w inauguracyjnej serii

gier także dwóch porażek (z
GKS Jastrzębie). Faworytami
wydają się być gospodarze. U-
nia Oświęcim gra ponownie na

swym terenie, tym razem z by­
tomską Polonią i winna wzbo­
gacić się o komplet punktów,
mimo - iż przeciwnicy wystarto­
wali także z powodzeniem, od­
nosząc

' dwa '

zwycięstwa nad sa­
nocką Stalą.

Na piłkarskich
boiskach

rozgry-
piłkar-
w całej
W więk-

krajÓw

Pod koszem

W HALI Korony rozpoczął się
turniej koszykarzy o Fuchar Pol­
ski (eliminacje). W pierwszych
meczach Korona pokonała AZS
Kraków 54:49 (27:29). Najwięcej
punktów zdobyli: dla zwycięzców
— Wielebnowski 21 i Międzik 13
a dla pokonanych, Pach 12. W
drugim spotkaniu -Tęcza Kielce ,

wygrała z Piotrcovlą 70:68 (23:38)

DOROCZNYM zwyezłjełn kie­
rownictwo KB Hutnik 'sptftfalóUsię
w klubowej '.świetlicy r‘ritfitĆzSicię-
lami wychowania fizycznego Wszy­
stkich szkól nowohuckich oraz tre­
nerami swego klubu dziękując im,
za opiekę nad młodymi sportowca­
mi. Spotkanie zorganizowane z-

okazji Dnia Nauczyciela upłynęło
w bardzo miłym nastroju. Wyróż­
niającym się trenerom wręczono
złote 1 srebrne plakietki „Znicza
olimpijskiego”, nauczycielom ho­
norowe odznaki Hutnika, a szko­
łom, z których rekrutuje się naj­
większa część juniorów klubu, pa­
miątkowe proporce.

TOTEK
W MAŁYM LOTKU stwierdzono:

11 piątek po 260.326 zł, 2660 czwó­
rek po 1614 zł i 96.086 trójek po
74 zl.

Jk
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Ramsey opuszcza Wembley po zakończeniu
meczu z Polską. Fot.CAF—AP-

na moście DAMREMONT
‘(W SILENCE DE ‘^©RT-f M-LehrUn' •

________________ pruscwm ,■

Człowiekiem, na temat którego rozgorzała w Anglii nie­
mal narodowa dyskusja jest Alfred Ramsey, selekcjoner

piłkarskiej kadry narodowej. W gazetach, radio, telewizji, w

tysiącach rozmów kibiców zarysowała się wyraźna linia
podziału na tych, którzy żądają dymisji Ramseya i na jego
obrońców.

Oponenci zarzucają: mu nieudolność w zestawieniu składu
przeciwko Polsce, zbyt późne wprowadzenie do gry Hectora
W miejsce słabo grającego Chinersa, brak rozeznania w an­
gielskim footballu, wreszcie podeszły wiek, zarozumiałość
itp. Obrońcy podkreślają zasługi trenera, wielkie sukcesy

angielskiego piłkarstwa których był współautorem, wspa­
niałą formę naszej drużyny, którego to „fenomenu” Alf nie

mógł przewidzieć. - - ■
Ramsey przejął reprezentacją Anglii w 1963 r., w sytuacji

kiedy wyspiarzom nie wiodło się najlepiej. Zadebiutował ja­
ko menażer fatalnie, gdyż jego wybrańcy przegrali w Pary­
żu z Francuzami 2:5. Ale z czasem kartą się , odwróciło, An-
gUćfj ptiełatnOli “kryzys i w. trzy lata później świecili Swój
wspaniały sukces zdobywając mistrzostwo świata. Od tego
czasu pOdoptecżni sir Alfa Ramseya (to sir oznacza szlachec­
two,nadane trenerowi przez królową Elżbietą w uznaniu
zasług na polu piłkarskim) stali się czołową potęgą świata,
odnosząc wiele wspdńiałych"sukcesów. Ze 103 spotkań roze­
granych pod jego kierunkiem, Anglicy wygrali 64, zremiso­
wali 23 i tylko w 16 doznali porażek. Bilans więc doprawdy
imponujący.

Ale wszystkie zasługi Alfa poszły W zapomnienie, od mo­
mentu kiedy polscy piłkarze zadali tak dotkliwy cios am­
bicji wyspiarzy. SżUka Się winnych i Większość kibiców oraz

dziennikarzy żąda „głowy Alfa”, domaga się by odszedł,
by zostawił pole do popisu innym, młodszym, którzy potra­
fią rychło zatrzeć wspomnienie październikowego wieczoru
na Wembley.

Czy Ramsey' ulegnie presji, czy odejdzie? Władze Angiel­
skiego Związku. Piłkarskiego oficjalnie wstrzymują się od
wszelkich komentarzy, na ten temat, dopytującym się dzien­
nikarzom odpowiedziano, iż Ramsey cieszy się nadal dosko­
nałą opinią a decyzja o tym czy odejdzie zależy wyłącznie
od niego.

SEZON ligo­
wych

wek
skich
pełni,
sżośći
piłkarze mają
za sobą po kil­

ka lub kilkanaście kolejek, tyl­
ko, w Szwecji, gdzie gra się sy­
stemem wiosna — jesień dobie­
gają one końca. Do mistrzow­
skiego tytułu zmierza Atvida-

berg, który .w 23 grach zgro­
madził 36 pkt. i wyprzedza na­
stępne w tabeli zespoły Oester
i Malmoe o 9 pkt.

FRANCJA.
10. kolejkach
przed Nimes
po 17 pkt.

HISZPANIA,
niach prowadzi
przed Atletico,
cią po . 8 pkt., Real i Barcelo­
na na dalszych pozycjach.

HOLANDIA. Dzięki lepszej
różnicy bramek Ajax przewodzi
tabeli mając, po 9 kolejkach ró­
wny , dorobek z Feyenoordem
(po 15 pkt ). Trzecie miejsce ma

Amsterdam 13 pkt.
SZKOCJA. Hearts w 7 grach

uąyskął 12.pkl/j. jesf^Re czele
tabeli, ąlę dyą ną§tępge miej-
sca zajmują Celtic < i Dundee, z

dorobkiem po 10 pkt., mając
rozegranych po 6 spotkań.

ANGLIA. Stawce przewodzi
Leeds United, który w 11 grach
zdobył 19 pkt. Drugie miejsce
Burnley 11 gier 17 pkt, trzecie
i czwarte Dęrby oraz Coyentry
po 12 gier i.15 pkt.

Na czele tabeli pó
Łens z 19 pkt.

oraz St. Etienne —

Po . 7. spotka­
my alencia 10 pkt.
Malagą i Mur-

Do d pójdziemy?
•r

IS

była prawdziwa: szantaż Martina, który nie wiedział,
że jego wspólnik wyszedł ż tej historii żywy i nisz-
czyi przemyślnie pański system nerwowy i tak po­
ważnie już uszkodzony przez alkohol. To w pewnej
mierze wyjaśnia także pańską potajemną wizytę u

Chazela. Ale pańska żona powiedziała m< coś bardzo

Ważnego, o czym musiał pan zapomnieć, gdyż miało
to miejsce dość dawno. Mały detal, związany , z zu­
pełnie innymi okolicznościami. Nic pan sobie nie przy­
pomina?

— Do czego pan zmierza? Pańskie opowiadanie jest
prawie logiczne, ale nie ma pan dowodu na to, co

pań mówi. Pan nie ma portfela Seinteina, ale ma pan
milion, który rzekomo mu pan zabrał. Ma pan listy,
które, jak pan mówi, otrzymał od Martina, ale mógł
je pań napisać sam,

Mąlletowi przyszedł do głowy jeszcze jeden rozpa­
czliwy argument.

— A rurką ołowiana ze śladami krwi Seinteina,
którą pan otrzymał wraz z listem Martina, wskazują­
cym na mnie, jako na winowajcę?

Inspektor uśmiechnął się dobrodusznie, uderzył rę­
ką w stół i powiedział*

— Nie otrzymaliśmy nic takiego.
Francis był załatpany. Policjanci nie chcieli dać się

przekonać, że był sprawcą zamachu, na Seinteina( nie
chcieli Uwierzyć, że Martin go szantażował, natomiast
za wszelką cenę usiłowali przekonać go, że on, Fran­
cis, tego nie zrobił. W gruncie rzeczy to było bardzo
zabawne!

„A więc nie powiem więcej nić. Na co się to zda, Tutaj zabrała głos Juliette. Podniecona, powiedziała:
jeżeli oni z góry są przekonani o moim kłamstwie? — Ależ tak, Francis. Przypomnij sobie dzień, kiedy
Poddają się.” , zawieźliśmy mego wuja do Rambouillet, do tego spe-

— Odprowadźcie go — powiedział inspektor. — Mu- cjalisty.
szę zobaczyć się z jego żoną. ■ Francis, znękany, próbował sobie to przypomnieć, ale

♦ ostatnio pamięć zawodziła go coraz bardziej, Juliette
Na szczęście nie włożono mu kajdanek. Ale dwie nalegała:

noce spędzone w areszcie W towarzystwie brudnych
obdartusów i podejrzanych typków nie przeszły u

Francisa bez śladu. Kiedy wszedł do biurh inspektora
Touśsainta i gdy zobaczył naprzeciw siebie Juliette w

niebieskiej sukni, w której wyglądała szczególnie pięk­
nie— zebrało mu się na płacz:

— Niech pan usiądzie — powiedział inspektor;
Polięjąnt, który towarzyszył Francisowi, oddalił się.

Toussaint zapalił papierosa f rozpoczęła się rozmowa.
— Mallet, wszedł pan w błoto, z którego pań nie

wyjdzie, jeżeli żona nie zajmie s>ę panem. Spotkałem
się z nią, aby .pomogła nam odszukać na stacji metro

Stalingrad wisiorek od pańskich kluczy. Leżał na

torze, między kamykami i mieliśmy duże szczęście,
że go .odnaleźliśmy. To dowodzi, że cała ta historia poprzednim tygodniu sprzedał pudełko naboi, kalibru

— Pamiętasz to ria pewno. Wuj siedział przy tobie,
a w pewnym momencie wyjął twój rewolwer z kie­
szeni...

Francis wysilał pamięć. Jego zasępiona twarz roz­
jaśniała się stopniowo. Wymamrotał:

•— Wówczas ty, ze strachu ,aby się nie zranił, wy­
jęłaś wszystkie kule z rewolweru i wrzuciłaś je do
pobliskiego stawu... Odtąd rewolwer nie był ładowa­
ny.

— Tak jest, dokładnie — powiedział Toussaint. —

A kiedy pańska żona poinformowała mnie o tym
i zdarzeniu, kazałem, na potwierdzenie tego, zebrać in­

formacje .u rusznikarzy. Jeden z nich pamiętał, że w

6,35 Chazelowi. Pan zlekceważył ten drobny fakt,
który już do połowy uniewinnia pana. Przed chwilą
ambulatorium podało nam wynik analizy: na rewol­
werze bez żadnej wątpliwości jest układ odcisków

palców Chazela.
się jego odciski,
chlebodawcy.

Pierś Francisa

Popatrzył z wdzięcznością na Juliette,
w oczach. Toussaint powiedział:

— Pozostaje tylko sprawą zaatakowania Seińteina.
No, ale prz’ede wszystkim on żyje, a poza tym jest to

typ dość odrażający... Co do śmierci Martina, pan nie
jest za. nią odpowiedzialny. Z tych wszystkich akt ra­
zem wziętych wynika jasno, że jeden człowiek zasłu­
żył tutaj na karę: zmarły Victor Ćhazel. A więc pan
jest wolny.

’

Inspektor podniósł się, starannie '

gasząc w popiel­
niczce niedopałek papierosa, potem podszedł do Fran­
cisa i poklepał go po ramieniu.

— Powinien pan podziękować swej małżonce, pa­
nie Mallet. I jeśli pan pozwoli, dam panu przyjaciel­
ską radę: niech pan przestanie pic i niech pan weź­
mie sobie miesiąc, lub dwa urlopu Zapomni pan po­
woli o tym wszystkim... Najlepiej byłoby, żeby pan
gdzieś wyjechał... »

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 17 Hala Wawelu

Wawel — Śląsk
(I liga mężczyzn)

Godz. 19 Hala Wawelii
Cracoyla — MKS PM Tarnów

(I liga kobiet)
Godz. 17 Hala Hutnika

Hutnik — AZS Kraków
(II liga mężczyzn)

Godz.
Również na' łuskach
To dowodzi, że pan

opadła z uczuciem

naboi znajdują
nie zabił swego

ogromnej ulgi,
która miała łzy

♦
Wiosna coraz bardziej dawała znać o sobie. Na bul­

warach można już było spotkać bukinistów. Francis
szedł wolno, jak rekonwalescent, prowadzony pod rę-

, kę przez żonę.
— Wiesz Francis, tę podróż do Ameryki Południo­

wej... zaakceptowałam.
Popatrzył na nią.
— Tak — mówiła dalej. —• Organizator potrzebował

szefa reklamy. Dobry szef reklamy, to rzecz dużej
wagi. Więc podsunęłam twoje nazwisko. W tej chwili
cała sprawa sprowadza się jedynie do podpisania kon­
traktu. Twoja pensja będzie wynosić...

Mocnym pocałunkiem nakazał jej milczenie.

KONIEC .

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

KOSZYKÓWKA
17 Hala UJ

AZS — Budowlani
19 Hala Hutnika

Hutnik — Korona

(II liga kobiet)

HOKEJ
19 Lodowisko Olszy-

Cracoyla — Chemik
(II liga)

PIŁKA NOŻNA
14 Boisko Korony
Garbarnia — Zastał

(II liga)
11.30 Boisko Craoovii

Craeoyla — Fablok

(Klasa okręgowa)

Godz.

Godz.

PIŁKA RĘCZNA
10 Hala Wawelu

Wawel — Śląsk
(I liga mężczyzn)

12' Hala Wawelu
Cracoyla — MKS Tarnów

(I liga kobiet)
Godz. 11 Hala Hutnika

'
- Hutnik — AZS Kraków

(II liga mężczyzn)

Godz.

Godz.

Godz.

hokej
18 Lodowisko Olsży
Cracoyla — Chemik

(II liga)
KOSZYKÓWKA

11 Hala UJ
AZS — Budowlani

13 ' Hala Hutnika
Hutnik — Korona

(U liga kobiet)


